
Venizelos po zamachu. 

. P ierw-ze zdjęcie Venizclosa (w okula-

.•fach) tuż po cudowncni ocaleniu- Jak 
I Wiadomo oddano do niego około 20 
f strzałów, które zabi ły adjutanta i cięż-
j ko ran i ły żonę. jemu samemuu zaś nie 

wyrządz i ł y żadnej szkody.. 

Kropla w morzu potrzeb. 

4 i pół milj. zł - Kraków, 726tysięcy-Łódź. 
Ciekawa proporcja rozdziału pieniędzy na roboty publiczne. 

W A R S Z A W A , 11.6 Dyrekcja Fundu­
szu Pracy zawairła umowy na prowa­
dzenie różnych robót publ icznych na te 
renie wszystk ich wo jewódz tw, ze szcze 
gólnem uwzględnieniem wo j . uprzemy­
s łowionych. 

I tak w wo j . śląskiem umowa opie­
wa na 4 i pół mil jona, w w o j . k rakow­
skiem 4 i pół mil jona zł. w kieleckiem 
2, w warszawskiem t r z y i pół mil jona, 
w łódzkiem-.. 726.000 zł . i td-

Dalsze zawieranie umów jest w to­
ku. 

Zawarte u m o w y opiewają na 20 mi l jo 
nów zł., podczas gdy rzeczywista k w o 
ta przeznaczona w roku bieżącym na 
prowadzenie robót publicznych wynos ić 
będz'ie około 60 mi l jonów zł. 

Na akcję dożywiania Fundusz Pracy 
pnzeznacza 37 mi l jonów zTT 

Nadmienić należy, że zarówno Łódź 
jak i Warszawa są w trakcie zawiera­
nia n o w y c h umów na roboty publiczne 

'i udział swó j w ogólnych wydatkach 
Funduszu znacznie wzmogą-

Dnia 13 b m . odbędzie się posiedze­
nie naczelnego komitetu Funduszu Pra­
cy na k t ó r y m zatwierdzony będzie 
prel iminarz całorocznego budżetu. 

Budżet ten przewiduje po stronie 
dochodu 75 mi l jonów z ło tych, z podat 
ków 20 mi l jonćw zł. » dotacji skarbowej 
około 5 mi l jonów zł . i z ofiar społeczeń 
srwa. 

Proces emerytowanego sędziego 

Katastrofa lotnicza, pod Łodzią. 
Lot o nagrodę im. ś. p. Żwirk i i Wigury. 

Ł Ó D Z , dnia 11 czerwca 
W dniu wczora jszym rozpoczął s*ie 

zlot awjonetek polskich o nagrodę im. 
Sp- Żw i r k i i Wigury , organizowany 
Przez Aeroklub Krakowski -

Z rana, o godz. 7-ej, wys ta r towa ło 
Z lotniska krakowskiego jedenaście a-
ftaratów. kierując się na trasę: K raków-

|Uxlź*- Lubl in- Sandomierz- Mielec- Za 
mość i L w ó w . 

Wkró tce po godz. 8 rano zaczęły na 
lotnisku łódzkiem w Lubl inku lądować 
Poszczególne aparaty: 

P ierwszy, o godz. 8.16 wy lądowa ł 
na lotnisku łódzkiem aparat R W D 5, z 
Pilotem Korbelem, z Aeroklubu War­
szawskiego-

' Trzecia zkolei lądowała awjonetka 
PZL 5, o godz. 8,39, pi lotowana przez 
P. Chałupnika, pasażerem był brat pilo­
ta- Aeroklub Krakowsk i sekc. kole jowa. 

Czwar tą maszyną na lotnisku łódz­
kiem była D-Hawi land Moth (aparat 
angielski) z Aeroklubu Warszawskiego 
która ładowała o godz. 8,44, p i lotował 
kpt. Halewski . Leciał z pasażerem Dro 
Jtdowskim. Aeroklub Warszawsk i . 

P iąty samolot, PZL 5. z pilotem Kas­
z o w s k i m i pasażerem Gawroniem, lą­
d o w a ł w Lubl inku o 8,55- Aeroklub 
Śląski. 

Szósty. PZL 5, Aeroklub Krakowsk i 
Pilot dr. P io t rowsk i , pasażer Nowotny , 
lądował o 8,56. 

Siódmy, aparat „S'ido". z pi lo tem Soł 
B y k o w s k i m i pasażerem (konstrukto­
rem) Sido. lądował o 9.50. 

Osmy samolot. R W D 7, z Aerok lu­
bu Warszawskiego, wy lądowa ł na lot­
nisku w Lubl inku o 10-08. P i lo tował 
K o n s t r u k t o r , inż- Drzewieck i , pasaże­
rem by ł p. Cieński. 

Dz iewią ty samolot, D-Hawi land 
Moth . z Aeroklubu śląskiego, p i lo towa­
ny przez por- Gajdzika z pasażerem Ga 
wędą, wy lądowa ł o 10.09. 

Bezpośrednio po lądowaniu lo tn icy , 
wi tani przez kpt. pilota Wi takowsk ie -
go, od la tywal i w dalsza drogę, zamie­
rzając' 'przebyć całą wykreśloną dla 
wczorajszego lotu. trasę. 

D w a aparaty uległy uszkodzeniom-
Mianowic ie tuż o od Łodzią wy lądo 

wa ł aparat P Z L 5, z lotnikiem Zaporą, 
z Aeroklubu śląskiego, naskutek drob­
nego defektu si ln ika oraz uszkodzenia 
śm'igła. 

Po naprawieniu aparatu odleciał on w 
dalszą drogę-

Druga maszyna, L K L 2, lądowała 
p rzymusowo na łąkach Wo l i Zaradzyń 
skiej pod Łodzią. Naskutek odniesienia 
poważnejszych uszkodzeń przy lądowa 
niu maszyna będzie rozmontowana i 
przetransportowana do Łodzi . 

W dniu dzisiejszym, również o go­
dzinie 7 rano, awjonetk i odlecą ze L w o 
w a w kierunku Dębicy, Nowego Sącza 
N. Targu. Katowic, Częstochowy i Kra­
kowa. Na przylocie do Krakowa zlot 
kończy sie. 

K R A K Ó W 11.-6- Wczora j w k rakow 
skim sądzie ok ręgowym rozpoczął się 
zdawna oczek iwany sensacyjny proces 
emerytowanego sędziego dr- Józefa 
Wątora przeciw Mar ianowi Borczakowi , 
redaktorowi odpowiedzialnemu „Dz ien­
nika Ludowego" organu PPS. w Kra­
kowie , oskarżonemu o to, iż w nume­
rze z dn- 28 września 1232 r. zamieścił 
a r tyku ł pt- „Tajemnica śledztwa w spra 
wie p. Ciunk iewiczowej — B y ł y sędzia 
Wąto r wz ią ł 30,000 f ranków łapówki 
od t owarzys twa ubezpieczeniowego 
L loyd" -

O godz. 8-ej przewodniczący o tw ie­
ra rozprawę i odczytuje akt oskarżenia 

W artykule i n k r y m i n o w a n y m oskar­
życie l dopatruje się zn iewagi i domaga 
się ogłoszenia skazującego wy roku na 
koszt oskarżonego w dziennikach kra­
kowsk ich. 

Sędzia Wąto r z całą stanowczością 
podkreśla, że wogóle żadnej łapówk i , a 
w szczególności 30i000 f ranków od to 
warzys twa L loyd w Jakiejkolwiek' po­
staci nie wz ią ł oraz że towarzys two z 
podobną propozycją do niego się nie 
zwracało. 

Po odczytan iu aktu oskarżenia za­
biera głos oskarżony, k tó ry prosi o 
przedłożenie d o w o d ó w jego w iny . O-
brońca oskarżonego prosi o umorzenie 
sprawy, ponieważ niema dowodu, by 
ar tyku ł ten się ukazał- Oskarżony tw ier 
dzi , że a r tyku ł ten w „Dzienn iku Ludo 
w y m " nie ukazał się. 

B y ł d rukowany w „Naprzodzie" 
lecz został skonf iskowany. 

Po przerwie przewodniczący zawia 
damia. że wszystkie wniosk i obrony i 
oskarżenia t r ybuna ł postanowił odrzu 
cić poczem ogłasza zamknięcie prze­
wodu sdowego i udziela głosu przed­
stawicielom stron. 

Po krótk ie j naradzie przewodniczą 
cy ogłasza w y r o k , mocą którego poste 

powanie przec iw oskarżonemu zostaje 
umorzone, oskarżyciel p rywa tny po­
nieść ma koszty postępowania, a ponad 
to skazuje się go na zapłacenie oskar­
żonemu k w o t y 30 zł. t y tu łem kosztów-

Dr. Wąto r zapowiedział wniesienie 
skargi apelacyjnej przeciw temu w y r o 
kow i . 

Nowy biskup piński 

Biskup- Nominat ks- dr. Karol Nunnira, 
prób. par. św. Augustyna w W-w ie , 
mianowany przez Ojca św. biskupem -

sufraganem w Pińsku. 

Zatwierdzenie wyroku skazującego 
w procesie Olpińskiea o. 

Warszawa, 11.4. Sąd Okręgowy jako 
instancja odwoławcza wydał wczoraj w 
południe wyrok w sprawie Stefana Olp iń 
skiego i Przewłockiego, oskarżonych o 
zniesławienie b. wiceministra skarbu p. Ste 
fana Starzyńskiego. 

W y r o k w pierwszej instancji został 
zatwierdzony w całej rozciągłości. 

Olpiński jest skazany na 10 miesięcy, 
zaś p. Przewłocki na 4 miesiące wiezie­
nia, przyczem pierwszemu z nich karę 

właściwe ukarać oskarżonych z całą suro­
wością ze względów wychowawczych i 
państwowych. 

Sprawa toczyła się przed sędzią Dą­
brową. 

Obrona Olpińskiego zmierzała do od­
roczenia sprawy, stanowisko iei u l e ; ! " 
zasadniczej zmianie. Olpiński dowodź ł 
wczoraj, że nie ma żadnych zarzutów, a 
co więcej iest głęboko przekonany, tż m i ' 

zmniejszono o połowę, drugiemu zaś d a - 1 S t » « y » k > padł ofiarą złośliwych ploł*K 
rowano całkowicie na zasadzie amnwtji 

Sędzia w ustnem uzasadnieniu wyro­
ku zaznaczył, że być może sprawy karte­
lu drożdżowego nie są załatwiane w bia­
łych rękawiczkach, ale tembardziej, sko­
ro p. Olpiński o tern wiedział, nie miał pra 
wa mieszać do tego p. ministra Starzyń-
skieiego, którego sytuacja jest zupełnie 
jasna i przez samego oskarżonego obec­
nie negowana. 

Co do wymiaru kary, sąd uznał za 

Olpiński starał sie skierować ostrza 
oskarżenia wyłącznie przeciw kartelowi 
drożdżowemu. 

Wyrazem tego było oświadczenie 
obrony Przewłockiego adw. Chmurskie-
go, który w swem przemówieniu zazna­
czył, iż... „oskarżeni dali min. Starzyń­
skiemu największą satysfakcje, przez *o 
że sami uznali będącą przedmiotem spra­
wy wersję za zmyśloną i nie dotykająca 
min. Starzyńskiego. 

Pomnik ku czci poległych żołnierzy P.O.W. 
stanie jeszcze w t y m roku w stolicy. 

W A R S Z A W A . 11,6. Z i n i c j a t ywy ge­
nerała Edwarda Rydza Śmigłego byłe 
go komendauta g łównego POW- pow­
stał komitet budowy pomnika ku czci 
poległych żołn ierzy POW. Pomnik sta 
nie w stol icy w dn iu 11 listopada, jako 
w piętnastą rocznice rozbrojenia oku-

]ak Kuba Bogu 

W A R S Z A W A . 11,6. Ukazało się roz 
Porządzenie Rady Min i t rów. zawierają 

c e dalszą listę t owa rów objętych zaka­
zem przywozu Nowe rozporządzenie 
r ozszerza zakaz p rzywozu na szereg to 
* a r ó \ v między innemii na wełnę, eks-
frakty garbnikowe, nasiona oleiste, t łusz 
c * « zwierzęce, obuwie płócienne i f i lco 
w e i td. 

Wydanie zakazu stoi w związku z 
trudnościami na jakie napotyka nasz 
eksport w krajach importujących te ar 
tykuły do Polski. Rozszerzenie listy za 
kazu da możność polskiej polityce han 
diowej przeprowadizenia z krajami za-
morskiemi tranzakcyj kompensacyj­
nych. 

Desperacki czyn kierownika 
AGENCJI POCZTOWCA 

P I O T R K Ó W . 11-6. W dniu wczora j 
*2ym, w godzinach popołudniowych w 
Mieszkaniu rodziców w Grabicy, pow. 
Piotrkowskiego, w celach samobójczych 
s t r z e l i ł sobie z rewo lweru w prawą 
s kroń 21-letni Jan Matusiak. k ie rown ik 
Miejscowej agencji pocztowej. 

Kula małokalibrowego r ewo lwe ru 

wysz ła w okolicach lewej skroni despe 
rata. Mati isiaka w stanie beznadziej­
nym przewieziono do szpitala powatM 
wego w Pio t rkowie . P rzyczyny rozpa­
czliwego kroku młodego urzędnika na 
razie nieustalono. Dochodzenie w t y m 

k ierunku poprowadz i komenda policj i 
powiatowej w Piotrkowie. 

pantów i wcielenia P O W do szeregów 
armj i regularnej. Pomnik będzie diuta 
prof. W i t t i ga 

Inź. Gallot dyrektorem 
M o d r z e j o w s k i c h Z a k ł a d ó w 

P r z e m y s ł o w y c h ? 

WARSZAWA.1.6 . Jak się dowiadu­
jemy, podsekretarz stanu w Minister­
s twie Komunikacj i wiceminister inż. 
Gallot po ustąpieniu z zajmowanego sta 
nowiska wraca na stanowisko k ie rów 
nicze w Modrzejowskich zakładach 
przemys łowych. 

Zona oblała męża kwasem solnym. 
Zasadzka za węgłem domu. 

40 lat, 
€i biust 18-letnieJ 

Prawdz iwy fenomen natury o-
siągnięty dzięki kuracj i nauko­
w y m paryskim preparatem D1VA 
nadającym piersiom pełną jędr­
ną l inje 1 prawdziwie kobiecą 
pełnię kształtów. Każda kobieta, 
czy ma 16 lat , czy 55 lat, osiąga 
w k i l ku dniach dziewicze pier­
si, 1 pakiet 2 .— zł., podwójny 
pakiet kurac. 3.50 zł. Wysyłka 
dyskretna. Proszę o podanie, czy 
chodzi o wzmocnienie, czy też 

rozwinięcie biustu Przy przesyłce wycinka n i ­
niejszego ogłoszenia w 3 dniach 20 p r o c rabato 

na mały, a 30 proc. za duży p a k i e t 

Dr. Nic. Kemeny, CIESZYN, 
• k r y t k a p o c z t o w a 1 0 0 / 5 0 0 7 . 

W A R S Z A W A , 11. 6. — Przy ul icy 
Staszica, w mieszkaniu Jakóba Grzela­
ka, wydarzyła się wczoraj burzl iwa roz 
prawa małżeńska. Współżycie małżon­
ków Jakóba i An ie l i Grzelaków przez 
16 lat by ło zgodne, aż, przed dwoma 
miesiącami, Grzelakowie rozeszli się z 
niewiadomych bliżej powodów. Grzelak 
pozostał w mieszkaniu, przy u l . Staszica 
żona zaś jego wyprowadzi ła się na ulicę 
Wolską 20. Przed dwoma tygodniami u 
Grzelaka zamieszkała jego znajoma, 39-
lctnia Marja Szczepańska. Od czasu roz 
stania powaśnieni małżonkowie nie ko­
munikowal i się z sobą. 

Wczoraj około godz. 6-ej rano, gdy 
Grzelak i Szczepańska jeszcze spali, do 
mieszkania weszła Grzelakowa, k tó ra , 
po czułem przywi tan iu się z mężem, 
oświadczyła, iż chce się napić z nimi kie 
liszek wódk i . Życzenie żony zdziwi ło 
Grzelaka, jednak wstał i poszedł do sza 
fy po kieliszek. W tym momencie Grze­
lakowa wyjęła z torebki butelkę z kwa­
sem solnym i 

prysnęia w twarz mężowi. 
Mimo szalonego bólu, Grzelak pobiegł 

za uciekającą żoną, którą udało mu się 
schwytać, jednak Grzelakowa wyrwała 
mu się i wybiegła na ulicę. 

Posterunkowy, wezwany przez są­
siadów, przewiózł oparzonego do ambu­
lator ium pogotowia, gdzie lekarz stwier 
dził ciężkie poparzenie twarzy, oka, szyi 
i k l a t k i piersiowej i po udzieleniu p ierw 
szej pomocy przewiózł poparzonego do 
szpitala na Czystem. Szczepańska zo­
stała lekko poparzona 

w lewy policzek. 
Tymczasem Grzelakowa ukry ła się 

za węgłem domu przy u l . Polskiej, ocze 
kując na Szczepańską, by pozostałością 
kwasu solnego oblać jej twarz. Grzela­
kowa spostrzegł posterunkowy Mamiń-
ski, k tóry , wiedząc już o wypadku, za­
trzymał Grzelakowa i przeprowadzi ł do 
komisarajtu. W czasie rewizj i znalezio­
no przy niej butelkę z resztkami kwasu. 
Grzelakowa przyznała się do winy, 
twierdząc, iż dokonała tego z zemsty za 
wiarołomstwo męża. Po spisaniu proto­
kółu, przekazano ją urzędowi śled­
czemu. 

Zwęglone ciało nauczyciela 
na płoniącej kanapce. 

OBORNIK I , 1.6. W tajemniczych oko­
licznościach zmar ł nauczyciel Stefan z 
Kowanówka pow. obornicki-

Zawiadomieni o niezwykłetn zdarzę 
n iu w ładza sądowa i policja niez włócz 
nte udały się na miejsce wypadku , przy 
czem oczom ich przedstawi ł sie wstrzą 
sający obraz. Ciało L inkego już mart -

i w e i częściowo zwęglone sipoczywało 
Ina palącej się jeszcze leżance. Na biur- » 

ku sta ły dw ie l i t rowe butelk i od benzy 
ny i szk lanka; biurko pali ło się r ó w ­
nież. 

L inke popełni ł samobójswo na tle 
trudności f inansowych. Spodz ..wać 
się należy, że śledztwśo rychło wy jaś ­
n i zagadkową tę sprawę. Do czasu u-
kończenia śledztwa opieczętowano po­
kój, ,w, k t ó r y m znajdują sie z w ł o k i . 



Ujęcie morderców księdza. 
W Rzeszowie zaskrzypi szubienica. 

RZESZÓW. 1.6. Bestialski napad 
bandycki na plebanie w Przyby lówce 
w czasie którego bandyci zrani l i śmier 
teinie trzema kulami w brzuch i pę­
cherz 71-letniego proNpszcza ks- Józe­
fa Chmurowicza, w y w o ł a ł przyrgnebia-
jące wrażenie. Bandyci wtargnęl i na 
plebanję miedzy godz- 2 a 3 nad ranem, 
wyłamawszy okno. By l i o m uzbrojeni 
w rewo lwe ry \ mie l i la tark i e lcktrycz 
ne. któremł oświecal i sobie wnę t r ze u-
śpionej plebanji. 

Przebudzony kapłan wyjął b łyska­
w i c z n y m ruchem z szuflady rewolwer 
i sk ierował go w stronę bandytdrw Pa 
dło ki lka strzałów. Jeden z nieb oddał 
ksiądz, a resztę napastnicy, którzy za­
raz potem rzucil i się do ucieczki. T r zy 
kule bandytów ugodzi ły księdza c'ięźko 
w brzuch-

Wszelkie zabiegi okazały się jed­
nak daremnemi . Ks. Chmurowicz, nie 
odzyskawszy przytomności, zmarł . 

Straszna ta zbrodnia postawi ła na 
nogi cały aparat śledczy policj i , k tó ry 
nrowadzi dochodzenia-

Dotąd ujęto 3 osobników podejrza­
nych o u:ji mord rabunkowy , a wśród 
r fch niejakiego Michała Micała z Bian 
ki obok Rzeszowa, k tóry niedawno o-
puścił więzienie. ?rdz'ie odsiadywał karę 
3 i pół lat za podobny napad. Prawdo­
podobnie aresztowany Micał jest g łów­
nym uczestnikiem i Inicjatorem napa­
d a 

Jak s twierdzono, bandyci zrabowal i 
J.000 zł- w gotówce, oraz rozmaite ero 
gocenne przedmioty. 

Kto zdrowfe 
szanuje. 

Ten „OUa 
kupuje) 

Przyjmować tylko 
oryginalnem opakowaniu z 

Polowanie na wściekłego kota* 
Panika na Woli. 

W A R S Z A W A , U . 6. — Jak poda- Ścigany ulicami wściekły pies po-
liśmy wczoraj na terenie Wo l i wydarzył gryzł jeszcze dwa inne psy oraz trzech hitniejsjm. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

Sąd Okręgowy w Warszawie w dniu 28 b. m. 
przystąpi do rozpatrzenia sprawy szajk) ban­
dyckiej, której hersł tem była 26-letnia Helena 
Pszcsolówna, słusaca. N a ławie oskarżonych za | 
rad*} pozatem: siostra j e j , Janina Pszczołówtui 
Antoni Kuchta, Stefan Marczyk, Jan Piekarz 
i Tadeusz Pszczoła. 

Wszyscy oskarżeni pozostają, pod zarautem 
dokonania napadu na admfnletratora mają tku 
Ujazdów, pow. mińsko-mazowleckiejo. 

— B. nacselny dyrektor Poieklej Agencji 
Telegraf icznej , p. Roman Starzyński objął sta 
nowjsko szefa gabfnetu ministra poczt f tele­
grafów. 

— W mają tku Ołewyna pod Sieradzem od­
k o to w ostatnich dniach bardzo bogate słota 
kwarcytu, mater ja łu potrzebnego w przemyśle 
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trwale ondulowane stanowią u miljonów kobiet tajemnicę p 
wodzenia w miłości. Zarówno przy główce a la gtręonne jai 
również przy długich włosach osiągacie cudne loki , faliste, 
bujne, trwałe w ki lku minutach, przez użycie zamiast niszczą­
cych włosy rurek esencji dla włosów HELA. Sensacyjne wy­
niki już po jednem użyciu zaoszczędzenie kosztów trwałe 
ondulacji u fryzjera. Tysiące artystek używają „ H E L A " . Ce­
na za flaszkę i ł . 2.— 3 flaszki 3.50 gr. Prosimy o podanh 
czy włosy suche czy tłuste. Kupon rabatowy. Po przesłanii' 
wycinka niniejszego ogłoszenia w ciągu 3 dni otrzymacie 2' 

proc. rabatu na mały, a 30 proc. za duży pakiet. 

Dr. NIC. Kemeny, Cieszyn, s k r . pocztowa 100-8007 . 

sie straszny wypadek wścieklizny u psa przechodniów na ulicy Młynarskiej , 
k tóry szerząc panikę wśród przechod- Wreszcie na boisku sportowem przy u l i 
niów, pokąsał pięć osób i k i lka innych cy Okopowej nr. 47 rzucił się na graią-
zwierząt. 

Niezwykły wypadek wydarzył się 

(>rzy ulicy Górczewskiej nr. 23. Pies, na 
eżący do dozorcy składów mąki Jana-

sza. niejakiego Władysława Łopinskiego 
chorował od k i lku dni, wreszcie rano 
rzucił się na swego pana i 

pogryzł go dotk l iwie. 
Jak się obecnie okazuje, Łopiriski 

zamknął psa w mieszkaniu i wypadku 
wścieklizny powiadomił magistracki za­
kład oczyszczania miasta, skad miano 
niezwłocznie wysłać karetkę. O wypad 
ku nowiadomiono o godz. 9-ej rano, ka­
retka zaś „z rekordową szybkością" 
przyjechała o godzinie 9-ej wieczór, by 
zabrać zabite jut zwierzę. 

Podczas wyczekiwania na k a r o ł W 
magistracką oszalałe zwierzę zdołało 
wyskoczyć oknem i rzuciło się na pasą­
ce się na dzierłzirfcu dwa barany, 

które pogryzło. 
W bramie pies nogrvzł kota, należące­
go równie* do konińskiego 

cych w pi łkę uczniów. Jeden z pogryzło 
nych chłopców zdołał schwycić psa za 
szyję, inni dobi l i 

nieszczęśliwe zwierzę. 
Pogryzione dwa psy oraz barany zastrze 
łono. Natomiast pogryziony kot skry ł 
się na strychu domu. 

Wypadek wywoła ł tak silne zdener­
wowanie, iż o kocie zapomniano Dopie 
ro wieczorem, wskutek ranv, kot dostał 
ataku wścieklizny. Rzucił się na prze­
chodzącą przez podwórze kobietę i po­
drapał ją dotk l iwie. 

Na kota urządzono formalne polowa­
nie, które jednak nie dało wyników. 
Wiadomość o ukrywającym się wście­
k ł ym kocie wywoła ł wśród mieszkań­
ców Wol i zrozumiałe przerażenie. 

Wznowiono poszukiwania, jak do tej 
chwi l i , bez rezultatu. Wściekłe zwierzę 
kryje się w którymś z domów, zagraża­
jąc w każdej chwi l i lokatorom. 

Poza tem odkryto złoża węgla brunatnego 
oraz gliny b' j łuj Badającej s|ę do wyrobu por 
?i?!any. Odkryciem zainteresowali i łe prsemy-
,-inwcy, którsy Uczni* przybywają do Olszyny, 
ba<l. J.sc teren 1 zgłaszając się z ofertami eks­
ploatacji. 

— Dzf< odbywają etę we wszystkich kościo 
lach Londynu nabożeństwa za powodznła 
»-szrchśw|atowej konferencji gospodarczej. 
Wszystkie zaproszone państwa w liczbie 66 t 
wyjątkiem Panamy, przyjęły zaproszenia. 

Przemówienia mają być skrócone do mmi" 
n u m . Król Jerzy wygłosi 8-mfnntowe przenió 
wlenie przez mikrofon za złota. 

Pomiędzy gmachem obrad a hotelami, w 
których zatrzymają s)ę d«|egac| państw, prze­
prowadzono specjalne Itnje telefoniczne. Człon 
kow|e delegacji będą strzotenl przes detekty­
wów policji politycznej. 

Wielka parada Straży Ogniowych 
w Łodzi. 

Ł ? ! ? 2 ' S i a V c z e r w c a t o niesamowite w i d o w t e k o . ztliska spój 
W drugiej p o ł o w i e czerwcu, dnia 17 rzeć na uwijających s ię w morzu ognia 

d z i e l n y c h o b r o ń c ó w . 18 a więc za niecały tydzień odbędzie 
się w Lodzi konkursowy zjazd straży 
pożarnych z terenu calegu wujew udz-
twa . Zgórą 7.000 osób z Sieradza Wie ­
lunia, Kalisza, Radomska. Zduńskiej 
Wo l i , Konina itd- zapowiedziało już 
swój przyjazd na tę n iezwyk ła uroczy­
stość. 

Ze zjazdem spodziewane jest również 
przybycie l icznych delegacyj z całej 
Polski. S ł owem przyszła sobota i nie­
dziela upłyną łodzianom pod znakiem 
kompletnei okupacji s t rażaków wie lko­
miejskich, małomiasteczkowych 'i wie j ­
skich. Program konkursowego zjazdu 
Straży Województwa Łódzkiego pomy­
s łowo opracowany przewiduje cały sze 
reg at rakcy j , jak defilada w błyszczą­
cych kaskach, nalot eskadry lotniczej 
na Hclcnów. konkurs ki lkunastu or­
kiestr, zawody strażackie o mist rzostwo 
województwa między strażakami micj-
skiemi i wicjskieml. hydrobal w Heleno 
Wic. Niewątpl iwie wie lką trakcją tego 
monstre widowiska będzie pożar objek-
' ń w na boisku Union- Tourlng- Wszys­
cy— cała Łódź będzie mogła oglądać 

mienia naszego 
podziwiać sprawność akcji ratowniczej 
i wreszcie zwyc ięs two cz łowieka nad 
najgroźniejszym żywio łem Jakim jes< 
niewątp l iw ie ogień. W pewnej chwi l 
warkot śmigieł zmusi wszystk ich dc 
spojrzenia w górę. 

To samoloty „zrobią" specjalnie zor 
ganlzowany nalot na Helenów „spiku* 
Ja" publiczność jakby powiedział stary 
piechur, k t ó r y nieraz odczuł na swej 
skórze potęgę stalowego ptaka. A po 
nalocie zawody, popisy chórów strażac­
kich i wreszCic koncert 200 muzykan­
tów-

Jak Łódź Łodzią, takiej ork iest ry nie 
było. Jak widać z podanego powyżej 
szkicu, program konkursowego zjazdu 
straży pożarnych wo jewódz twa łódź* 
kiego w dniu 17 i 18 bm. jest nader ob­
f i ty i niewątpl iwie zaimponuje Łodzi . 

Jesteśmy przekonani, że społeczeń­
stwo łódzkie, kogo lak kogo ale. ryce­
rzy św. Plorjana miłuje-

A kto miłuje, ten nie żałuje... 
Tak mów i staropolskie przysłowie-

D O K T Ó R 

K L I N C I R 
Sp«-cl. chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r ­

n y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. teł. 132-28. 
Przyjmuje od 9 do 11 rano i od 6 do 8 wlecz, 

w niedziele 1 święta od 10 do 12 w poł. 

Pobór rocznika 1912. 
Jutro w poniedziałek dnia 12 bm- o 

godzhfie 8 rano punktualnie w inn i się 
stawić do przeglądu wo jskowego: 

Przed komisją poborową r. 1 (Al. 
Kościuszki 21) poborowi rocznika 1912 
zamieszkal i na terenie 8 komis- PP. o 
nazwiskach na l i tery S. Sch Sz S U Z 
Z- Ż 

Przed komisją poborową nr. 2 ( 0 -
rodowa 34) poborowi rocznika 1912 za 
mieszkali na terenie 13 komis. P.P. o 
nazwiskach na l i tery G H Ch K-

Przed komisją poborową na powiat 
łódzki (Narutowicza 56) poborowi rocz 
nika 1912 | 1911 kat. B. zamieszkali na 
terenie m. Zgierza o nazwiskach na li 
tery J K-

D o k t ó r 

H« S Z U H A C H E R 
C h o r o b y s k ó r n e ł w e n e r y c z n e 

P i o t r k o w s k a 5 6 . l e i . 1 4 8 - 6 2 . 
f r z y muie codziennie od l ł ' , — 4 pat. 
od 6 — 9 wiecz w niedziele i lwięta 

od 10 - 1 w poł. 
C e n y l e c z n i c o w e . 

Pobór rocznika 1912. 
Jutro w poniedziałek dnia 12 bm- o 

godzhfie 8 rano punktualnie w inn i się 
stawić do przeglądu wo jskowego: 

Przed komisją poborową r. 1 (Al. 
Kościuszki 21) poborowi rocznika 1912 
zamieszkal i na terenie 8 komis- PP. o 
nazwiskach na l i tery S. Sch Sz S U Z 
Z- Ż 

Przed komisją poborową nr. 2 ( 0 -
rodowa 34) poborowi rocznika 1912 za 
mieszkali na terenie 13 komis. P.P. o 
nazwiskach na l i tery G H Ch K-

Przed komisją poborową na powiat 
łódzki (Narutowicza 56) poborowi rocz 
nika 1912 | 1911 kat. B. zamieszkali na 
terenie m. Zgierza o nazwiskach na li 
tery J K-

D O K T O R 

H. W0ŁK0WYSKI 
C e g l e l r t i a n a 4 , t e ł . 216-90 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , 

w e n e r y c z n y c h i m o c z o p ł c i o w y c h 
P r a y j z n u • od > o d s 8 d e 3 i o d S d e 9 

w n l a d a f c l * i i w i ę t a o d g o d s . 9 do 1 . 

DR. MED. 

H. KRAUSKOPF 
A k n s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

powrócił 
Z g i e r s k a 1 5 . T e l . 113 -47 . 

Przyjmuje od 4-ej do 7-ej wieczorem. OR. MED. 

M TAUBENHAUS 
C h o r . k o b i e c e i a k u s z e r j a 

Zgierska 11, t e ł . 2 4 6 - 0 9 . 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

DR. MED. 

H. KRAUSKOPF 
A k n s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

powrócił 
Z g i e r s k a 1 5 . T e l . 113 -47 . 

Przyjmuje od 4-ej do 7-ej wieczorem. OR. MED. 

M TAUBENHAUS 
C h o r . k o b i e c e i a k u s z e r j a 

Zgierska 11, t e ł . 2 4 6 - 0 9 . 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

D r . m e d . 

* « H A L T R B C H T 
C h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l c i o w t . 
P i o t r k o w s k a 10. T e l e f . 2 4 5 - 2 1 . 

Przy jmuj* od 2 do 3 po poŁ i od 6 » do 8 wlecz 
W niedziele i święta od 11 do 1 w p o l D r . m a d . 

H « K Ł A C Z K Ó W Ją 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r a y j m . c o d a . od 1 0 — 1 2 • d o 5—8 po pot. 

Ceny lecznicowe. 

D r . m e d . 

* « H A L T R B C H T 
C h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l c i o w t . 
P i o t r k o w s k a 10. T e l e f . 2 4 5 - 2 1 . 

Przy jmuj* od 2 do 3 po poŁ i od 6 » do 8 wlecz 
W niedziele i święta od 11 do 1 w p o l D r . m a d . 

H « K Ł A C Z K Ó W Ją 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r a y j m . c o d a . od 1 0 — 1 2 • d o 5—8 po pot. 

Ceny lecznicowe. 

DR. MED. 

1YL FELDMAN 
a k u i i a r a f inakolog 

Zawadzka lO. 
Telefon 155-77 

Prty ; muia ad 10 — 12 • od 3 — 6 pa pat. D r . m e d . 

L. BERMAN 
p o w r ó c i ł 

i » p o « , » ! i » t a c h o r ó o w « o * r y t » y t b 
•kornych i m o c z o p ł c i o w y cb 

C E G I E L N 1 A N A 13, t e l . 1 4 9 - 0 7 
' " T i a u i * od godz s-«i do l f . f i i od 4-e| do 

w niedziele i i w i a U od dodz 9 a do L e i . 

DR. MED. 

1YL FELDMAN 
a k u i i a r a f inakolog 

Zawadzka lO. 
Telefon 155-77 

Prty ; muia ad 10 — 12 • od 3 — 6 pa pat. D r . m e d . 

L. BERMAN 
p o w r ó c i ł 

i » p o « , » ! i » t a c h o r ó o w « o * r y t » y t b 
•kornych i m o c z o p ł c i o w y cb 

C E G I E L N 1 A N A 13, t e l . 1 4 9 - 0 7 
' " T i a u i * od godz s-«i do l f . f i i od 4-e| do 

w niedziele i i w i a U od dodz 9 a do L e i . 

L e k a r z - D e n t y s t a 

J. Rozin-Reichowa 
pneprewadi i ia ii( 

na ZG IERSKĄ 3 8 
n.ar iaalw Zgiertkiai 15) ; przyjmują 10—1 i 4—7 m 

C o a y l o c a a l o . 

DOKTOR 

R E I C H E R 
S e p c a l i s t i c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h i m o c s o p f c l o w y c h 
P o ł u d n i o w a 2S, t e ! . Z 0 1 - 0 3 
r*rzy,asuie od 8 — 11 rano od 5 — 8 wiecz. 1 

w nied/iele i iwieta od 9 — 1. 

L e k a r z - D e n t y s t a 

J. Rozin-Reichowa 
pneprewadi i ia ii( 

na ZG IERSKĄ 3 8 
n.ar iaalw Zgiertkiai 15) ; przyjmują 10—1 i 4—7 m 

C o a y l o c a a l o . 

DOKTOR 

R E I C H E R 
S e p c a l i s t i c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h i m o c s o p f c l o w y c h 
P o ł u d n i o w a 2S, t e ! . Z 0 1 - 0 3 
r*rzy,asuie od 8 — 11 rano od 5 — 8 wiecz. 1 

w nied/iele i iwieta od 9 — 1. 

Dorota L E W Y 
choroby płuc 

( R o o a t g - e a ) 

PIOTRKOWSKA 124, 
» . s v i m u ] « o d 5 — 7. 

Nowe zwycięstwo 
g ó r n o ś l ą z a k ó w . 

RUCH - PODGÓRZE 2:1 (2:0) 

K R A K Ó W U.6. od .wl kor. Rozegra 
f tutaj w dniu wczora js tym mecz l i -
) w y mied-zy Ruchem a Podgórzeem 

W ciągu całej gry uwidoczniała sie 
jcwaga Ruchu, k tóry by ł drużyną 
/bszą i lepszą technicznie, zwłasz-
I w ataku. 
Bramki dla Ruchu zdohyf Giemza. 
dla Podgórza Sc"ihorski. Sędziował 

SaJdler-

SKS - HAKOAH 2:2 (1:1) 
Rozegrany wczora i o mistrzostwo k|. 
mecz miedzy SKS a Hakoahem za-
ńczvł sie wvn ik iem remisowym. Gra 

K ł a równa D|a SKS bramkę zdobył 
"tczak druga padła samobójcza, strze 
na przez obrońcę Hakoahu- Dla Ha-
*ahu bramki zdobyli Gertel i Segał Sc 
iowa? p Lange. 

W I D Z E W - HAKOAH 8:0 (2:0) 

Wybuch w fabryce szpulek. 
w*-*a a m m. . . -n _ _ * Pożar stłumiły dwa oddziały straży 

czerwca. Wczoraj poDO zostełi 

przez pożar H 

czerwca 
łudniu w fabryce szpulek Kinstlera, przy 
ulicy Suwalskiej 25 nastąpił wybuch ko­
tła z a w i e r a j ą c e g o półpłynną ciecz d o -im­
pregnacji tektury. 

Wybuch wzniecił pożar, który po go­
dzinnej przeszło akcji z£«taJ zlikwidowa­

ny przez 2 oddziały straży. Część budyń-

Nieostrożna gospodyni. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

L Ó D Ż , 11 czerwca. W dniu wczoraj 
szym. w godzinach popołudniowych, w 
mieszkaniu własnem przy ul. Jasnej 26 
usiłował pozbawić sic życia przez prze-

ku, w którym mieścił się kocioł, 
uszkodzona poważnie. 

Straty wyrządzone 
dość znaczne. 

Wypadku w ludziach nie było. Ce 
było bezpośrednią przyczyną wybuchu 
narazie nie stwierdzono. 

I. C h r o b r e g o 4 (przy Zgierskiej 87) 
tof. 1 0 0 - 6 9 

,Zdrowiew 

P r z y j m u j ą l e k a r z e w s z y s t k i c h 
spec ja lnośc i . 

sMnet dentystyczny. Rentgen. Analizy lekar-
;ie. Szczepienia ochroune. Wizyty na mieście. 

Pomoc nocna. 

7 ł o f n W Ż U T E R J ^ . 
lombaidowe 

SREBRO kwity 
?e kupuje > płaci 

najwyższe ceny. Zakład Jnbfleraki 
[. Fijałko. Piotrkowiba 7. 

TURNIEJ ZAPAŚNICZY W CYRKU 
S P O R T O W Y M . 

Sensacyjna walka Sztekkera z Kwaria-
nim oraz mecz bokserski. 

Lmócjonujaey przebieg młaia walka Seulikera 
t Kv ,,i i,II im. Obydwaj zakładali tobie wzajemnie 
boleme klucae. A gdy Silckker w odpowiedzi 
lówiiiei ttoiowal chwyty z walki amerykańskiej, 
nieprzeblerajacy w środkach Kwariani (lał 

Eolulny jak baranek. Niezwykle interesująca wal . 
a rezultatu nie dała. Niemiec Koehler już w 5 

min. poku.nał nelsonem Comole. świetny arudenl 
Ki< leiwcz po efektownej walce pokonał w pięknym 
-ivlu Czecha Prehaake.. Starcde dwóch bratali Wę 
ora Czaj! t Syberyjczykiem Croraowcin poruszyło 
i,. li I ic. W 10 min. dławiącym krawatem zwyeie 
zyl Czaja. Walkn decydująca Grabowskiego a Kruu 
zerem podminowała widownie. Crabowtki, za 
wazclka c n e riałyi do zwyciettwa. Olbrzymiej 
•ile Ślęzaku, Kruuzcr przcciweUwil wapaniał; teeh 
nike. Dwukrotnie nawet udało mu aie uniknąć nel 
tona. Poniewaa Crabowtki okładał przeciwnika 
pięściami, K r a n « r nie chciał dalej walczyć, wobec 
ezeio zapijano mu porażkę. 

Daii w niedzielę wiedeńczyk kawon staje do 
docyduj«cej walki se Sitekkerem. Ponadto wa l . 
etą: Krauzer — Carkowienko, decydująca Proha. 
.kr — Gromów. Czaja — Synkoweki oraz odbe 
dzle tle meea bokteraki na 6 rund pomiędzy Grot . 
tem ( l w ó w ) • Comoh). 

ciecie sobie brzytwą i y ł u rą,k 28-letu 
Michał Karbowski. Desperata przewiezie 
n o , w stanie beznadziejnym do szpital* 
Kasy Chorych. Przyczyną rozpaczliwego 
kroku były niesnaski rodzinne. 

Zamieszkała przy ul. Słomianej 5 
Janina Karola w czasie rozpalania ognił 
naftą spowodowała wybuch, wskut?k cH 
go odniosła ogólne poparzenia ciała 
Ofierze własnej nieostrożności udrieW po 
mocy lekarz pogotowia. 

Przy zbiegu ulicy Rokicińskiei i Ru­
skiej dostał sie pod koła tramwaju Ijnji 
Nr. 10 przechodzący przez jezdnię Jul* 
j a n Bieńkowski, zamieszkały prz.v u|ic*V 
Rok'cińskiej 33-35. Bieńkowski ódnlós 
okaleczenia twarzy. Pomocy udzielił po 
szkodowanemu lekarz miejskiego pOgoto 
wia ratunkowego. 

Chorzy 
P o m o c 1 

na ruptury 
i różne kalectwa 

s k u t e k b e z o p e r a c j i . 
* t j t t t o t , jako też Kalectwa ale wolno aanledbywat «<3yl akutlcj aio 
tycia ludzkiego aa bardzo ntebei plecraa. Ruptura auje ala wielka jait 
gtciwa ludzka I konewka spowodować mole Śmiertelna powikłania kiszkowe. 

dpecjalne lecznicza bandaża ortopedyczne gumowe mojej metody uau-
• a j * radykalnie najnlabezpiecz mejaza 1 naJsmatarzaJeze ruptury 
u mężczyzn, kobiet I dzieci. Na akizywiema kręgosłupa, przeciw two. 
rżeniu ale garbów 1 gruźlicy, leezn. goraety ortopedyczne. Dla skrzywi o 
nych nóg 1 pluakleb bolącyeb etdp. wkłady ortopedyczna Sztuczna rec« 
t nogi. 

Świadectwa pochwalne wystawili prot unlwerayt.: Prot. dr. B. Bar«cz 
proŁ dr. 3. Marlach lar. prot dr. 8. Klelanowakt 

S p e c . ] . R A P A P O R T o r t o p . me L w o w a , 
Ł ó d j l , n l . W e ł c z a ń a k a N r . 1 0 , f r o n t p a r t e r t « l . 3 3 1 . 7 7 . 
Przyjmuje od 9—1 i od 8—7. uwa Ga : Osobiste Jawienie ale chorych jest 

konieczna. Dbeipteczonych w Kaala Chorych m. Łodzi przyjmuje. 
PODZIĘKO W A_NIB. 

Tą droHą 
Wólct 

p<ałam bardzo wiała 

• I Ł , ' a d ^ pedzłekowa ie W P . Dyr . J. R A P A P O R T O W I „g, 
w Lodzi. Wólceańslca 10 (froat partet) za atniajscowlenie —' mei przapukhny aa którą eiar-

Nikt aie ootraHł akuteczaia wstrzymać mej r n a p . k i i n y dopiero 
dzięki epeclalnemu bnndatow, zaaplikowana nu przez WV, J . Rapaaorta ezuia ale bar 
dzo dobrze, pi iepukl ina został, umiejscowiona. 2a troskliwą i czułą opiekę nadema* 
w dniach aiedoli składam publiazna podziękowanie. " 

(—) Salmanowlcz L. 
LUt, ul. Alckaaadrowska Nr. 29. 

O D D A M od zaraz pokój umeblowany 
front l i i piętro, wejście z korytarza 
Nowa > Zarzewska 11 m. 30. 

P Ł Y T Y gramofonowe gr. 65. Najnow 
sze przeboje zl. 1.95. Przedst. pfyt 
Piotrkowska 116. 

JĘZYKA polskiego, korespondencji 
rachunkowości szybko i gruntownie 
wyucza rutynowany nauczyciel. Star­
szych i zapóźnionych specjalną skróco­
ną metodą. Wólczańska 29, m. 1, from 
parter. 

A, MEBLE, typialnie, brzoza, róża, orzech, jetloa 
dab, stołowe orsech, garderoby, łóżka, kredeno? 
stoły, krzesła, salonik używany mahoń. Sprzedaje 
tanio, aa raty. Zamienia, stolarnia K. Galara, Wat 
ezawska ló, teł. 23130. 

KTO M O Z Ę wskazać adres, lub jaka­
kolwiek wiadomość o Kapitanie Bielom 
sow wojsk ros. 248 pik. zapasowego H 
bataljonu, 7 roty Pokrowskiej. m. Słobo 
da. Saratowskiej guberni w 1916 roku 
poszukuje w sprawie inwalidzkiej Mik"0 

laj Pegen inwalida zam.. Łódź ul. Tarco 
wa 29 

O T O M A N Ę skrzynkową, tapczan, te' 
żankę, krzesła dębowe, tanio sprzedali1 

Kilińskiego 160, Przeździecki. 

RÓŻNE mieszkania do wynajęcia. — 
Wiadomość: Poznańska 45 u dozorcy^ 

OKAZJA: 2 pozostałe piękne piace v 
Rudzie PabjanickieJ po 1200 z l . plac -
Wiadomość: 113, tel. 189-38 lub |?u<̂  
Pabianicka ul. Wigury w i i u Lermana. 
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Umoralniafący wpływ kultury. 

Śmierć ostatniego w y e g g V . 
Przestępczość amerykańska w świetle statystyki. 

Nowy York w czerwcu, 
Amerykanie, zwolennicy statystyki , 

klasyfikacyj wszelkiego rodzaju i po­
równań, niedawno dowiedzieli się ze 
ścisłych danych statystycznych o stop­
niowym rozkładzie Stanów Zjednoczo­
nych z punktu widzenia kul tury, admi­
nistracji i ruchu gospodarczego. A więc 
najgorzej pod t ym względem przedsta­
wia się stan Massachussets (stoi. Bo­
ston), a najlepiej stan Missisipi. 

Po Massachussets kolejno nastę­
puje pięć innvch stanów Nowej Anglj», 
podczas gdy Stany południowe, nad za­
toką Meksykańską, stanęły na szarym 
końcu. 

Czv klasyfikacja będzie ta sama pod 
względem moralności i poszanowania 

Erawa? Wyrok w tej kwestj i nie mógł 
yć wykonany zgóry, ile że nieuk mo­

że być łagodnego usposobienia idjotą, a 
człowiek wykształcony — zbrodniarzem 
co do charakteru. Stany Unj i o pośled­
niej oświacie i mniejszera uprzemysło­
wieniu mogły niezależnie od tego od 
znacząc się spokojnemi 

zieniu, gdy któregoś dnia zwrócono się 
do niego, by „ ta jen tem" swym okazał 
pomoc. Zamek kasy szeryfa zepsuł się, 
a najbliższy specjalista mieszkał o 500 
ki lometrów. Czy nie zechciałby Charlie 
wysadzić opornych drzwi? 

— Owszem, — oświadczył Charlie — 
o i le wolno mi będzie samemu przygo­
tować ,,zupę" (nitroglicerynę). 

Po przygotowaniu ,,zupy" pożegnał 
towarzysza celi i odprowadził szeryfa, 
przedewszystkiem do domu, a następnie 
na tamten świat, gdyż 

wysadził w powietrze 
cały dom wraz z kasą. 

krajowcy dostarczają stosunkowo więk 
szego procentu przestępców niż cudzo­
ziemcy. Co do rasy czarnej nie okazuje 
większych skłonności do przestępstwa 
od białej. 

Również małą przestępczość wyka­
zują stany o ludności, pochodzącej w 
drugiem, trzeciem pokoleniu od Kana 
dyjczyków, francuskich, Polaków, Ir land 
czyków, Węgrów i t. d. 

Sam fakt, iż wyższa moralność zwła 
szcza w N. Angl j i odpowiada wyższe? 
kulturze świadczy także o doskonałych 
szkołach . .wolnych", k tóremi chlubi się 

Dwie kary za jedną zbrodnią 
Powaśnieni wspólnicy. 

ta część Unj i , a tanowiących ważne czyn 
Charlie by ł Yankesem czystej k rw i . I n ik i jej pracowitego i uczciwego żvcia. 

Zostało statystycznie dowiedzione, że > Bul i . 

PETYCJA ŻON POSŁÓW. 
Kłopoty węgierskiego premiera. 

Przec iwko węgierskiemu premje-
obyczajami. ' r ow i Gómbeszowi ostatnio wy łon i ła się 

Statystyka jednakże wykazała że na j - k -P 'zyc ja . Ó w sprzeciw skierowany 
wyższej kul turze odpowiada najwyższa |został z takiej strony, z k tóre j najmniej 
moralność; a ignorancji i lekceważeniu mogłaby jej oczekiwać głowa rządu 
pracy-największa przestępczość. węgierskiego — mianowicie, ze stro-

Byłoby rzeczą zanadto nudną wy- ny kobiet, żon posłów do parlamentu 
karać w tablicach porównawczych stan węgierskiego 
przestępczości amerykańskiej, jak u-
czynił to w swej pracy sumienny spra­
wozdawca statystyczny Wi l l iam C. Ba-
gley. Nadmienimy ty lko, iż z oznaczo­
nych przez niego danych wynika, że 
reputacja Nowej Angl j i , wzgl. stanów 
Massachussets. Maine, Hampshire, Ver-
mont, Rhode Island i Connecticut nie 
fest oparta na słowach ty lko, ale na fak 
tach. Nie należy puszczać, że ten stan 
rzeczy zawdzięcza się wyłącznie zdro­
wej dyscyplinie, wprowadzonej przez 
purytandw. Chodzi o to, że silna i zdro 
wa karność tych stanów przyciągnę­
ła najzdrowsze elementy cudzoziemkie, 
ludność przeważnie katol icką. B y ł o b y 
stąd rzeczą słuszną, gdyby Amerykanie 
poddali rewizj i swój przesąd, że imi­
gracja stanowi żywioł rozkładowy ich 
kraju. 

Yankcsi również nie mogą zrzucać 
odpowiedzialności za panowanie gang­
s t e r ó w na elementy napływowe łaciń­
skie, rzekomo tak chętnie używając no­
ża, bowiem dzisiejszy bandyta amery­
kański używa t y l ko broni palnej, 
czem budzi niesmak każdego dawniej­
szego ,.yegg'a". „Yegg ' \ l. j . włamywacz 
kasowy, t raktował swój , ,zawód" jako 
sztukę, a zabijał ty lko w wypadku osta­
tecznej potrzeby. 

„Gangster" zaś, grabieżca banków 
lub szantażysta zabija z tchórzostwa. 
Prawdziwi ,,yegg'owie" znik l i z widow-
nf, a ki lka „emery tów" wspomina z 
dumą koniec jednego z ostatnich towa­
rzyszy — Charlie'go Ostrożnego. 

Stary i złamany, Charlie odbywał 
ostatnie lata swej kary w odległem wię-

T ło sprawy przedstawia się jak na­
stępuje: niedawno prcmjcr zmienił go­
dziny posiedzeń parlamentu. przez | 
przesunięcie tychże na czas poobiedni, 
wobec czego posiedzenia się przeciąga 
ł y i nieraz t rwa ł y do samego rana. 
Małżonki węgierskich posłów r,j 
sejm. nie zgadzając się z takim stanem 
rzeczy, wnios ły ostry protest przeciw 
ko pracy pol i tycznej swych mężów, 
która się odbywa w nocy. W proteście 
z łożonym premjerowi Gómbeszowi. lo 
ny węgierskich deputowanych oświad­
czają, żc wspomniane zarządzenie zim: 
sza ich mężów do prowadzenia nienor­
malnego t rybu życia i do po równywa­
nia ich z ludźmi, k tórzy spędzają wie­
czory poza domem, w nocnych loka­
lach. W większości wypadków deputo­
wani wracają do domu nad ranem. 
Kdyż po przewlek łych i nieraz męczą­
cych pol i tycznych debatach trzeba od­
począć i trochę się rozerwać. 
Takie postępowanie naturalnie, ujem­
nie odbija się na t rybie życia całej ro- ] 
dżiny. Panie użalają się, że ich mężo­
wie, będąc zajęci po nocach w par ła- . 
mencic. nie mogą towarzyszyć im do j 
teatrów, kin i t. p. Mężowie zupełnie 
zaniedbali swoich znajomych i wcale 
ich nie 1 odwiedzają, również nie urzą­
dzają żadnych przyjęć u siebie „Na I 
Węgrzech" - - brzmi dalej skarga płci i 
pięknej: „Zanadto zajmują się pol i ty­
ką. Żaden kra j na świecie nic udziela ty i 
le czasu pol i tyce, co u nr-s. Spoleczeń-, 
stwo bardzo się interesuje pracą par 
lamentu to też posłowie starają sie 

nie opuszczać posiedzeń 
se jmowych" . 

Na posiedzenia parlamentu uczęszcza 
bardzo dużo publiczności, przyczem z 
wprowadzeniem nocnych posiedzeń zna 
cznie się powiększyła frekwencja żon 
posłów, które zjawiają się dla kontrol i 
swych mężów 

Niewiadomo jak poradzi sobie wę­
gierski mąż stanu z opozycją 150 ko­
biet, która niespodziewanie wy łon i ła 
się na jego pol i tycznej drodze. J. K. 

Niedawno temu sąd przys ięgłych w 
San Francisko rozpa t rywa ł sprawę ja­
ką k ron ik i sądownictwa dotąd zapew 
ne nie notoyyały. Osnowa sprawy by­
ła następująca: Oto Fred Parker i Ja­
mes Corinor prowadzi l i wspólnie in­
teres bankierski , k tó ry nie dawał spo­
dziewanych zysków i na tem tle do­
chodziło pomiędzy wspóln ikami 

do częstych nieporozumień 
i zatargów. Pewnego dnia Parker zja 
w i ł się w komisariacie policj i , oznaj­
miając, że wspólnik jego Connor, ulo­
tni ł się, zabierając ze sobą całą znaj­
dującą się w kasie gotówkę. Wszczę­
te na skutek tego donosu poszukiwania 
nie da ły rezultatu i zbiegłego wspól­
nika nie udało się odnaleźć. 

Tymczasem pewne poszlaki jęły 
się zgęszczać dookoła osoby Parkera, 
którego poczęto podejrzewać o „usu­
nięcie" wspólnika. I k iedy wpobl iżu 
San Francisko pewnego dnia pn rzc w y 
rzuci ło na brzeg topielca, którego z -
denf; f ikowano jako zaginionego G ; i -
nor'a. postawiono Parkera w stan c-
skarżpnia vi zamordowanie sw .fet 
wspólnika i 

skazano na 20 lat więzienia. 
Odcierpiawszy kaźń. Parker w 

1931 r. opuści* mury więzienne i prze­
chodząc różne życ iowe perypetie, 
wkońcu znalazł zajęcie jako agent w 
jednem z towarzys tw ubezpieczenio­
w y c h Któregoś dnia, idąc główną ul i ­
cą miasta San Prane ;sko. spotkał się 

okc w oko z s w y m „zamordowanym" ' 
wrpó ln ik ; em. Po krótk ie j wymianie 

Królewska defHada w przestworzach. 

słów, ex-więzień, w przystępie ataS 
fur j i , chwyc i ł Connor'a — nie w y p . i 
rającego się wcale swej identycznie 
— za gardło i po chwi l i tenże legi p w 
t w y na chodniku. Za zbrodnię te PJ-I 
ker po ki lku miesiącach stanął znóv. 
przed sądem-

I teraz rozpoczyna się niebywai.-
w dziejach sądownictwa tragikomedi:: 
prawna. Parker uśmiercił w jasny 
dzień na oczach t łumu ludzi. Connn 
ra swego byłego wspólnika i dokona­
nia czynu tego bynajmniej się nip ws­
piera. Musi zatem ponieść karę. 

— Jakto? — rzecze obrońca — toć 
za zamordowanie Connora oskarżony 
odcierpiał już 20-Ietnią kaźń; a za je­
dna i tę samą zbrodnię kara może być 
ty lko raz jeden wymierzona! 

— Za pozwoleniem! — powiada 
prokurator — podsądny skazany zo­
stał przed 20 la ty za zamordowanie 
człowieka, „k tórego następnie 

wrzuci ł do morza" 
jak opiewał ówczesny w y r o k . Obec­
nie mamy do osądzenia zbrodnię, po­
pełniona na ul icy, przyczem morderca 
of iary swej nie wrzuc i ł do morza, lecz 
pozostawił na ul icy. Czyż może to być 
jedna i ta sama zbrodnia? Pafker iak 
się okazuje, odcierpiał 20 letnia kurę 
więzienną niewinnie. Ale za to może 
żądać „odszkodowania" , które mu z 
pewnością przyznane zostanie i w ten 
sposób ówczesna omyłka sądowa bę­
dzie całkowic ie „poprawiona" . Ter^? 
zaś zajmujemy się osądzeniem zabój-
f.*V a. do k tń r^cn nr . r lcr . f ln . ' U~.. 

Samoloty angielskie nad Londynem oodczas kró lewskich manewrów. 

a, do którego podsądny bez zas- r.t 
żeń się przyznał . Zadamy sędziom 
przys ięg łym pytanie, czy Parker w m -
ny jest zabójstwa na osobie Connora 
popełnionego w dzień jasny na ul icy, 
przez uduszenie? Jeżeli odpowiedź bę­
dzie twierdząca, o czem wątpić nie nu 
leży. wtenczas Parker, mus 1 bvć ska 
zany. 

— Oskarżony -~ rzecze obrouca 
— ponownej kary więziennej nrzv h' 
go podeszłym w ieku z pewne- 'a 

już nie przeżyje, 
a z „odszkodowania"" chętnie / rezygnu­
je, jeżeli to ostatnie zaliczone mu bę­
dzie na poczet oczekującej go kary . 

Prawo - odpowiada na t r se 
dzia - nie przewiduje możl iwości w \ 
równania mającej być wymierzone 
ka ry z' karą już odcierpiana; choćby w \ 
mierzoną niesłusznie! Proszę tych 
dwóch spraw ze sobą nie mieszać! 
Czy oskarżony przyznaje sie do w i ­
ny?... 

I mar twa l itera prawa zwyc ięży ła , 
przecłw wszelkiemu poczuciu sprawie­
dl iwości . Parker ponownie skazany zo­
stał na ciężkie więzienie, przyczem 
żadne okoliczności łagodzące przyzna­
ne mu nie zostały — jako że by? już 
dawniej karany 20 letniem więzieniem 
iest zatem zbrodniarzem - recydywi ­
stą!!! 
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Wieczna młodość 
Zabrał go ,;akiś dygnitarz ze so­

bą. 

— m P O W I E Ś Ć . 

' ! To była racja, ty lko ten „opatrzno­
śc iowy pat ron" nic dodał, że jego istot 
nie artystyczna kolekcja nabyta zosta­
ła za grosze. Żerował na młodych, 
Skupując za bezcen wspaniałe nieraz 
Drace.. Miał dobry węch, umiał szu­
kać i znajdował. Teraz nawinął mu się 
Jan Janusz. Przeczuwał, że u tego 
chłopca coś zdobędzie. 

— Więc proszę mi dać adres, ja ju ­
t ro będę u pana. 

Tymczasem Ar i konferowała na 
swoją rękę ze wszystk imi , co ją otacza­
l i , naraz. 

Już całe towarzys two wiedziało, kto 
zorganizował tę przemiła imprezę. Nie 
szczędzili tej młodej kobiecie gorących 
s łów uznania. Zapraszano ją do siebie, 
obsypano komplementami, ale Adrjanka 
nie dała się zbić z tropu. 

— Proszę państwa ia jestem mama. 
wyjadę stąd i zapomnicie o mnie, ale 
chcę. żeby pod waszą opieką zostali 
moi synowie. Ten tam adonis w poży­
czonym fraku i ten długonogi chemik, 
fabrykujący tymczasowo preparaty na 
skrócenie żywota szczurów i ten s iwy 
niewidomy skrzypek i ta biedna filo-
zofka. która musi całe godziny yyysta-
wać na podium, jako modelka. Czy do-
6rze ? 

1 kto sic mógł oprzeć urokowi Ad-
r ianki? 

Tułacz siedział już na fortepianie, o-
toczony gronem wyper fumowanych 
d a m i gadał. Jakaś młoda para tańczy­
ła w kacie odsunąwszy krzesła. Zaczę­
to się zanosić na nieoficjalny raut. M ło ­

da nauczycielka grała z zapałem walca 
Janek porwał Adrjankę w ramiona. 

— Jeszcze nigdy nie tańczyłem z 
tobą. 

— Tańczymy. 
Coraz więcej par w i rowało , coraz 

swawolniejszy i serdec-zniejszy b\"ł na­
strój. 

Nagle Ar i usłyszała szopt: 
— Kochasz mnie, A r i ? 
Przytu l i ła się do niego mocniej. 
— Mój chłopcze najmi lszy! 
W głowie się jej kręci ło i szumia­

ło. Miała nieprzezwyciężoną ochotę pła­
kać, dać się ogarnąć ramionami, dać 
się zacałować. 

— Jabym już chciała do domu. 
— Ale weźmiesz mnie ze sobą? 
— Tak ! — szepnęła cichuteńko tak. 

że raczej domyśli ł się tego. 
Chcieli umknąć niepostrzeżenie, ale 

Holender podniósł wrzask: 
— P r r ! Stó;cie. stójcie, k rzyknął 

starszy zbójca.. Gliandi. łap kozę! 
Śród ogólnego śmiechu przy t rzyma­

no niefortunnych zbiegów. Musieli zo­
stać jeszcze ze dwie godziny, ale nie 
tańczyli już, siedzieli obok siebie wspar 
ci ramionami. Patrzono na nich. jalk na 
piękną i szczęśliwą parę narzeczonych. 
Studenci szeptali. 

— Ten Janusz w czepku się rodzi ł , 
taka dziewczynę dostać! 

— Tam sie już dawno zanosiło na 
miłość. 

— Paki może pracować. 
— A gdzie nasz skrzynek? 

— Chwała Bogu, wyśp i się przy-
ajinnicj pod cionłą kołdrą. 

Starzec istotnie zasypiał teraz w go­
ścinnym domu ambasadora i uśmiechał 
się radośnie, jak dziecko. 

Nad ranem sala opustoszała, Ja­
nusz ulokował Adrjankc w taksówce 1 
kazał jechać szybko, bo ..maleńka" była 
JUŻ bledziutka sak papier. Na rekach za­
niósł ją na górę. Trzymała go za szv-

— Rozbiorę cię — szepnął. gdv zna 
leźli sie w mieszkaniu. 

— Dobrze — odparła i położyła mu 
głowę na ramieniu, ale kiedy objął ją. 
bv zanieść na łóżko, zwisła mu w rę­
kach bezwładnie. 

— A r i ! — krzykną ł . 
Nic. Nie drgnęły nawet blade usta. 
Półprzytomny z przerażenia ułożył 

ja na łóżku i jął pryskać wodą na bied­
ną marmurowa twarzyczkę. Rozpiął 
suknię, zdjął pantofle i błagał: 

— Otwórz oczy... Ar i , spojrzyj na 
mnie. 

Dopiero gdy zaczął nacierać ja wo - , 
dą kolońską. poruszyła się. 

— Co? Zemdlałam? 
— Już. dobrze, A r i , już dobrze. Nic 

rusz się. leż spokojnie... Za dużo mia­
łaś pracy i wrażeń, nie bój się. 

Rozebrał ją ostrożnie, otuli ł , zrobi! 
herbaty i kiedy na jej bladej twarzycz 
cc zaigrał uśmiech, odetchnął. 

— No! Chwała Bogu. teraz śpij. 
Sam usiadł w nogach łóżka. ale. te 

i on by ł porządnie zmęczony, więc za­
snęli obojie i to tak smacznie, że obu­
dziła ich dopiero syrena fabryczka, ob­
wieszczająca południe. 

— Jakże ja cię zostawię, maleńka, 
taka słabiutka — powiedział. gdv t łu ­
maczyła mu, że powinien iść do domu. 
bo tam może przviść ten óan! co chciał 
kupić rzeźba 

— Ale zrozum, chłopcze, że to cała 
twoja przyszłość. 

— A pies z nią tańcował? T y obcho 
dzisz mnie więcej. 

— Zbieraj się w tej chwi l i do domu, 
;a też nie zostanę tutaj, bo muszę być z 
wizytą. 

— Gdzie? 
— Al i . tam u jednej z tych wczora j ­

szych dam. 
— Nie chodź, Ar i . ja zajrzę do pra­

cowni i wrócę tutaj. Pojedziemy do la­
sku Buloiiskiego. 

— No. zobaczę, ale .teraz już idź. 
Janusz biegł szybko do swej pra­

cowni . Ogromnie był c iekawy, jak po-
wiedizie mu się pierwsza sprzedaż. 
Zdjc.l wi lgotną płachtę z posągu i u-
siadlszy naprzeciw przyglądał mu się 
uważnie. To jest przecież jego A r i , ten 
jej charakterystyczny, t r iumfalny u-
smiech, jej ramiona, któremi tvle razy 
oplatał sobie szyję, dziewczęce, dum­
ne, piersi. 

— I ia mia łbym to sprzedać... za 
skarby świata.... — zdecydował. 

Parę minut po czwarte j ktoś zapu­
kał. Janek owinął posąg i o tworzy ł 
d rzw i . 

Wszedł s iwy pan. 
— No, młodzieńcze, chcia łbym o-

bejrzeć dzieła pana. 
— Niestety mam ty lko jedno i to w 

dodatku już dziś sprzedałem. 
— Aa! szkoda, szkoda! Czy nie 

mógłbym obejrzeć? 
Janusz wahał sie chwi lę, ale pokusa 

l iyta silna. Co też powie znawca? 
Odwinął t roskl iwie posąg i m ó w i ł : 
— To ma bvć w alabastrze. T y t u ł , 

Młodość"'. Dziewczyna będzie stała na 
kamieniu. 

— O ! o ! W moim c iemnym hallu 
toby wyglądało wspaniale. Szkoda! 
Któż był tym szczęśliwym nabywcą? 

— Nie znam nazwiska. 
Nie może ran sic cofnąć? Ja i 

dam więcej. 

— Nie moge. wziąłem już pieniądze 
— Szkoda! Wielka szkoda, pan tc 

powinien posłać na wystawę. Dosko­
nała rzecz, doskonała.... 

Januszowi zaczęło już szumieć w 
głowie od tych pochwał. 

— Swoją drogą nieładnie pan po-
siąpił , ja wczora j przecież prosi łem. 

Znów ktoś zapukał i weszła Ad­
rjanka. 

— A, co za niespodzianka, nasza 
młoda gwiazdeczika — wi ta ł ja hała­
śl iwie mecenas. 

Ar ł niezmieszana zwróc i ła się do 
Janusza-' 

— B y ł u mnie przed chwi lą Ghandi. 
Dostanie posadę od pierwszego czerw­
ca.' musimy więc śpieszyć się z wyjaz­
dem na prowincję. Trzeba dziś obli­
czyć i rozdzielić pieniądze. 

— Dobrą mateczkę ma nasza cyga­
neria, ale muszę się pani na syna po-
sKarżyć. M imo wczorajszej obietnicy . 
sprzedał dziś swą rzeźbę komu inne-, 
mu. a czy można wiedzieć, za i le? 

A r i popatrzyła na Janusza i domy­
śliła się p rawdy. Podeszła do niego i 
położyła mu rękę na ramieniu. 

— No, oczywiście. Przyszedłem tu 
i zamiarem obejrzenia pana prac. U j ­
rzałem ty lko jedną i to istotnie bardzo 
dobrą. Pan jest przecież jeszcze uczeń. 
Zao i ia rowałbym znaczna sumę. mam 
w p ł y w y , postarałbym się. aby rzeźba 
la została przyjęta na wys tawę , wy­
robi łby pan sobie nazwisko, a tak.-
cóż... 

— Może w tak im razie zwróci się 
pan do osoby, k tóra to genialne dzieło 
kupiła. 

— Nie chce m i powiedieć naw i ' 
ska. 

Adrjanka zaśmiaiła ste. 
— Zwaln iam cię, Jank:t. z tej mor­

derczej dyskrecj i i.... odsprzedaje pani 
rzeźbę na pewnych warunkach, k tóre 
omówimy bez tego del ikwenta. 

— Adr janko l <D. c. ni 
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c l e W a r s z a w y ; w K i l k u 
w i e r s z a c h . 

Z p o w o d u s p ó ź n i o n e g o w b i e ż - r o k u 
Jata. t r u s k a w k i d o j r z e j ą z n a c z a i i e p ó ź ­
n i e j . Z b r a k u g r u n t o w y c h , n a r y n k u 
w a r s z a w s k i m s p r z e d a w a n e są n a r a z i e 
i n s p e k t o w e w c e n i e -0 z ł o t y c h z a 1 k i ­
l o g r a m . P o z a tern d o s t a r c z o n o j u ż 
p i e r w s z y c h t r a n s p o r t ó w c z e r e ś n i r u ­
m u ń s k i c h , k t ó r y c h c e n a j e s t r ó w n i e ż 
n i e d o s t ę p n a d l a o g ó ł u , s i ę g a b o w i e m 
i — 7 z ł o t y c h z a 1 k i l o g r a m . 

* * • 
N o w v r o z k ł a d j a z d y t r a m w a j ó w 

m i e j s k i c h , k t ó r y b ę d z i e w p r o w a d z o n y 
od l U - j f o c z e r w c a , p r z e w i d u j e p o n o w ­
ne p r z y s p i e s z e n i e w s z y s t k i c h p o c i ą ­
g ó w ś r e d n i o o 2 i pó ł j j r o c j a k o m a ­
k s i m u m o s i ą g a l n e w o z i m y c h w a r u n ­
k a c h r u c h u kołr . v v e g o w W a r s z a w i e -
Ś r e d n i a h a n d l o w a s z y b k o ś ć t r a m w a 
j ó w w y n o s i ć b ę d z i e o d te j d a t y p r z e ­
s z ł o 14 k i m . na g o d z i n ę , g d y d a w n i t j 
w y n o s i ł a n i e s p e ł n a 12 k i m . W z w i ą z ­
k u z tern n a s t ą p i ą z m i a n y w g o d z i ­
n a c h r o z p o c z y n a n i a r u c h u t r a m w a j o w e 
g o i >cgo z a k o ń c z e n i a , n a d t o w g ę s t o ­
ści r u c h u . * * * 

T e a t r „ A t e n e u m " w d n i a c h o s t a t ­
n i c h d r i e m i n o c ą p r a c o w a ł nad p r z y 
g o t o w a n i c m w e s o ł e g o w i d o w i s k a m u 
z y c z n e g o . k t ó r y o t w o r z y ł s e / c n l e t n i . 
„ R e w o l u c j a w P i k u t k o w i c " w o d e w i l 
z e ś p i e w a m i i t a ń c a m i J a n a N c -
s t r o y a . a u t o r a s ł y n n e j . . T r ó j k i h u l t a j ­
s k i e j ' - j es t d o w c i p n ą s a t y r ą n a „ w i o ­
snę l u d ó w " w utjęciu i r e a l i z a c j i d r o b -
n o m i e s z c z a n i p r o w i n c j o n a ł ó w . P r z e d 
o c z a m i w i d z ó w p r z e s u w a s ię b o g a t a 
g a l e r j ą t y p ó w k o m i c z n y c h , r o b i ą c y c h 
„ p o s w o j e m e " r e w o l u c j ę w t a k t s z l a ­
g i e r ó w , s z t a j e r ó w , p o l e c z e k i „ h o p -
w a l c ó w ' . W o d e w i l z d o b i ą p i o s e n k i , 
k u p l e t y i p r z e z a b a w n e „ f i n a ł y " . t n i C c 
n i z a c j a L e o n a S c h i l l e r a . D e k o r a c j e 
W ł a d y s ł a w a D a s z e w s k i e g o . T a ń c e 

u k ł a d u J. H r y n i e w i c k i e j . 
» # * 

M a g i s t r a t u c h w a l i ł na o s t a t n i m p o ­
s i e d z e n i u w y s t ą p i ć d o r a d y m i e j s k i e j 
o n a d a n i e n a z w n o w o - p o w s t a ł y m u l i ­
c o m . M i ę d z y i n . : w IV K o m i s a r i a c i e 
P . P . : 1) „ H e n r y k u R a d z i s z e w s k i e g o ' ' 
d l a u l i c y r ó w n o l e g ł e j d o S i e r a k o w ­
s k i e j , 2) w IX K o m i s a r j a c i e P . P - : 
• . K r ó l a W ł a d y s ł a w a Ł o k i e t k a " d l a 
r ó w n o l e g ł e j d q T a d e u s z a H o ł ó w k i , 
3 ) w X K o m i s a r i a c i e P. P , : „ S w . T r a n 
C i s z k a S a k z e g o " d l a r ó w n o l e g ł e j d o 
W y b r z e ż a K o ś c i u s z k o w s k i e g o . 4 ) w 
X V I K o m i s a r j a c i e P . P . : p o e t y „ S t a n i ­
s ł a w a J a c h o w i c z a " d l a r ó w n o l e g ł e j d o 
p r o j e k t o w a n e j „ J a n a L a m a ' " , 5 ) h i s t o ­
r y k a „ A l e k s a n d r a K r a u s h a r a " d l a r ó w 
n o l e g t e j d o N a r b u t a , 6 ) p o w l e ś c i o p t e a -
z a . . J a n a L a m a " d l a r ó w n o l e g ł e j d o 

M i e c z y s ł a w a K a r ł o w i c z a , 7 ) „ Ź e g l a r 
s k i e j " i 8 ) „ R o m u a l d a M i c l c z a r s k l e g o " 
( z n a n e g o d z i a ł a c z a s p ó ł d z i e l c z e g o ) d l a 
u l i c y Ł a m a n e j . * • * 

S t a r o s t w o g r o d z k i e ś r ó d m i e j s k o - w a r 
s z a w s k i e s k a z a ł o c z ł o n k ó w z a r z i ą d u 
t e a t r u . . A l h a m b r a ' * p r z y u l . K a r o w e j : 
M a r k a B a j e r a , A n t o n i e g o J r o s z k i e w i -
c z a i W ł a d y s ł a w a F i n n a . k a ż d e g o na 
150 z ł o t y c h g r z y w n y z z m i a n ą na 10 
d n i a r e s z t u z a l e k k o m y ś l n e w s t r z y m a ­
n i e c z ę ś c i w y n a g r o d z e n i a , n a l e ż n e m u 
j e d n e m u z p r a c o w n i k ó w t e g o t e a t r u . 
M a r e k B a j e r z n a n y jes t z a f e r y , j a k a 
w y n i k ł a n a t le s z m u g l o w a n i a w p o ­
c i ą g u o b c y c h w a l u t d o W i e d n i a . 

KRATECZK1. 

Cebula i r zodk iewk i . 
Nerwowy klient. 

C z ł o w i e k jest j u ż t ak u r z ą d z o n y , ż e 
b e z z m a r t w i e ń n ie p o t r a f i ż y ć . G d y wszyst 
k o u k ł a d a się p o m y ś l n i e , g d y interesy i d ą 
d o b r z e , g d y r o d z i n a jest z d r o w a , w ó w c z a s 
c z ł o w i e k m a r t w i się, „ c o b y b y ł o , g d y b y . . . " 
s ł o w e m m a r t w i się n a z a p a s , n a w s z e l k i 
w y p a d e k . Z d o l n o ś ć t a k ą p o s i a d a j ą z w ł a 
szcza k o b i e t y , k t ó r e , g d y j u ż i m l e k a r z 
p o w i e d z i a ł , że w ą t r o b a jest z d r o w a , ser­
ce „ j a k k o ń " , p ł u c a „ j a k m i e c h y " , w ó w ­
czas w y n a j d u j ą sob«e c h o r o b ę b a r d z o p r z y 
jerrmą w o p o w i a d a n i u i d o s k o n a ł a j a k c 
atut w p o ż y c i u d o m o w e m . 

— C i ą g l e tylko: n i e m a tego , n i e m a 
t a m t e g o , o b i a d p ó ź n o , b i e l i z n a b r u d n i , 
a le z a p o m i n a c i e , że i a m a m c i ę ż k o chore 
n e r w y , ż e c h o d z ę j a k n ie z tego ś w i a t a , 
że jestem r o z s t r o j o n a . . . 

Z n a k o m i t e m l e k a r s t w e m n a k o b i e c e 
n e r w y jest w i a d r o z i m n e j w o d y , w y l a n e j 
na ł e p e t y n ę . e n e r g i c z n y kuksan iec i w s t r z y 
m a n i e d o p ł y w u p i e n i ę d z y na f a t a ł a s ? k i , 
d o p ó k i zamias t „ n e r w ó w " n ie z a p a n u j e w 
d o m u ł a d . 

— M o j a p a n i , w y o b r a ź sobie p a n i z ł o 
ta t y l k o , ż e jestem t a k a c h o r a na n e r w y , 
że j u ż s a m a n ie w i e m co m a m robić . O i o 
d z e c o t y d z i e ń d o l e k a r z a , a c i t y l k o : n ic 
p a n i n«e jest, n a j w y ż e j t rochę h is ter j i , b a l 
w a n j e d e n z d r u g i m m ó w i , a'Ie j a p i z e c . c ż 
c z u j ę , ż e jeatem c i ę ż k o c h o r a , że się w e 
m n f e w s z y s t k o t rzęs ie , że d ł u g o i ak m e 
w y t r z y m a m . 

P a n i u s i u j e d y n a , jat m * m to s a m o ! 
Jak t y l k o wstanę to z a r a z c z u j e , że cesik 
ze m n ą jest ń e d o b r z e . T a k a j a k a ś n e r w o 
w a jestem, ż e m u s z e z a r a z , z sarrego ra 
na j a j e c z n i c ę z t r zech j a j e k z jeść, bo i n a ­
c z e j n e r w y b w m i spoko ju n ie d a ł y . A po 
g o d z i n c e , m ó w i ę p a n i , z n o w u c o t i k m i r 
tak m d l i a m d l i , a n e r w y to t ak ino skaczą 
a s k a c z ą , ż e musze coś p r z e g r y ź ć , h o 
b y m i n a c z e j n ie w y t r z y m a ł a . B y ł a m fi d o 
k t ó r a a ten m ó w : : o t łuszczenie * e r c a ! N e r 
w y — pan ie d o k t o r z e , p o w i a d a m m a m p o 
szarpane i chore n e r w y , a o n . best ia jeH 
n a , n ^ w i a d a : serce o t łuszczone , jeść m n ' e i 
c h o d z i ć w i ę c e j , r u c h u , św ieżego p o w i e ­
t r z a . J a k ż e j a , p a n i u s i u , m o g ę c h o d z i ć m 
ś w i e ż e p o w i e t r z e , k i e d v m a m c h o r e n e r w y 
n i e c h - n o pan ius ia , sama p o w i e ? 

n i e c h a j m i p a n — P a n i e d o k t o r z e , 
coś przep isze n a n e r w y l 

— A co p a n i j es t? 
— N e r w y m a m c h o r e ! 
— J a k i e m a p a n i o b j a w y ? 

— O b j a w y ? . . . h m . . . jestem b a r d z o ner 
w o w a , p a n i e d o k t o r z e , b a r d z o n e r w o w a ! 
J a k m i m ą ż nie chce d a ć p i e n i ę d z y , to z a 
r a z m n i e ponosi z e z łośc i , t a k a jes tem n e r 
w o w a : I n ie m o g ę •spokojnie p a t r z e ć j a k 
M a r y s i a ź l e k u r z ściera. P o w i a d a m p a n u 
d o k t o r o w i t a k i f l e j t u c h t a d z i e w c z v n a . ż e 
p a n d o k t ó r p o j ę c i a n i e m a . W c h o d z ę r a n o 
d o j a d a l k i a ta k k m p a śc ie reczkę t y l k o 
a b y - a h y p o k redens ie , a k u r z u w s z ę d z i e 
pe łno , n a p o r ę c z a c h k rzese ł , n a stole, n a 
an t re ro lce , m ó w i ę d o m e j : M a r y s i u , j a k ż e 
to t ak M a r y s i a m o ż e , ż e b y . . . 

L e d w o u d a j e się z a t a m o w a ć w y m o ­
w ę „ n e r w o w e j * p a c j e n t k i , k t ó r a sugeru je 
srb ic i o t o c z e n i u , ź e jest c h o r a , z a n i e d b u j e 
g o s p o d a r s t w o i z a w r a c a t y l k o g ł o w ę c a 
ł e m u ś w i a t u . 

W S K L E P I E . 
Jeśli j e d n a k k o b i e t a , z rac j i swe j n i ż ­

szości g a t u n k o w e j , m o ż e sobie p o z w o l i ć 
na c h i m e r y i r z e k o m ą n e r w o w o ś ć , to m ę ż 
c z y ź n i e nie m o ż n a w y b a c z y ć istotnej ner 
w o w o ś c i . Z w ł a s z c z a g d v t y m m ę ż c z y z n ą 
jest M i e c z y s ł a w C e b u l a i g d y ó w C e b u l a 
r o b i a w a n t u r ę o r z o d k ' e w k i . J a k ż e to t a k . 
ż e b y z b r a t n i ą r z o d k i e w k a d r z e ć k o t y ? 
Jak to m o ż n a , ż e b y d w i e g r z e c z n e j a r z y n ­

k i k ł ó c i ł y sie ze soba, i to w t a k <kanda' l icz 
n y rnosób, ż e C e b u l a , d l a t e g o , ż e w i ę k s z a 

s i ln ie jsza , w y r z u c a na z b ń v ł e b c ichą 
r z o d k i e w k ę ? ! 

T o b y ł o t a k : 

M i e c z y s ł a w C e b u l a w ł a ś c i w i e b a r d z o 
lubt r z o d k i e w k i i w z w i ą z k u z tern u d a ł 
się 17 k w i e t n i a r. b. d o sk lepu J a n k l a 
K l i n g e r a , p r z y u l i cy Z a w i s z y , a b y k u p " : 
k i l k i p ę c z k ó w r z e d k i e w e k . Jank ie l d a ł 
r z o d k i e w k i , a le w s z y s t k i e b y ł y z g n i ł e , co 
l a k z d e n e r w o w a ł o C e b u l ę , że z ł a p a ł r a ł a 
s k r z y n k ę z r z c d k i e w k a m i . w l e c i a ł % n>em: 
n a u l ice i zawar tość s k r z y n k i w r z u c i ł d o 
k a n a ł u ś c i e k o w e g o . 

Pr» l 'C ła , p r o t o k ó ł , s * d . S ą d G r - d z k i 
f k ą z a ] M i e c z y s ł a w a C e b u l e r a 4 d n i a-
resztu . Jerzy K r / e r k i 

Handlarz z workiem na giow c 
Rzucony portfel powstrzymał ścigających bandytów. 
Z Wi lna donoszą: 
Na szosie prowadzącej ze Swię-

cian do Hoduciszek. w odległości 9 k i ­
lometrów od Święcian dokonany zo­
stał napad rabunkowy na trzech han­
dlarzy Jankiela Świrskiego, Noacha 
Koczergińskiego oraz Jankiela Gor­
dona, wracających z Hoduciszek do 
Swięcian. W pewnej chwi l i z krzaków 
przydrożnych wyskoczy ło nagle 4 oso 
bników, k tórzy zatrzymal i furmankę z 
handlarzami i 

z a ż ą d a l i p i e n i ę d z y . 
Jadącemu na przodzie Jankielowi 

^w i rsk iemu napastnicy zarzucil i na 
głowę worek, k tó ry zawiązal i z do­
łu unieszkodliwiając go w ten sposób 
Przedtem jednak napastnicy zrewido­
wal i mu kieszenie i zabral i stamtąd 
portfel z 500 zł. 

W międzyczasie dwóch pozosta­

łych handlarzy, wykorzys tawszy chwi­
lowa, nieuwagę napastników usiłowa­
li zbiec. Podczas" pogoni wszczętej za 
nimi przez jednego z napastników ucie­
kający handlarz Noach Koczergiński 
rzucił swój portfel zawierający i*5 
zł. Bandyci rzucil i siy, na portfel. Oka­
zie tę wykorzys ta l i handlarze i zbieg!). 
W ten sposób dotarl i oni do najbliższe 
go posterunku policyjnego gdz'e zfożv 
ii .o napadzie odpowiedni meldunek. 

Z posterunku na miejsce wypa«.'-:; 
niezwłocznie udało się ki lku policja u 
tów, k tórzv napotkali po drodze Św i r 
• kiego 

C / . o ł g a j a c e g o z w o r k i e m na g ł o w i c . 
/. którego mimo rozpaczl iwych w v s ' ł -
k *w nic mógł się wyswobodzić . 

W trakcie dalszego pościgu policj J 
zatrzymała ki lku podejrzanych o d > ' * " 
nnr.ie tego napadu osobników 
f . 

Kąpiel dziecka w ukropie. 
Nieostrożna foetnltau 

fę d n kotła i wpadło do Ze L w o w a donuszą: 
W y d a r z y ł się we L w o w i e straszny 

wypadek, któremu uległo dwuletnie 
dziecko nazwiskiem Danuta Weber, 
córka woźnego zam. przy ul. Rutow-
sklego 17. Mianowicie rodzice Danuty 
v \ szli na spacer, pozostawiając d z i c r -

pod opieka babki. 

W godzinę później babka poczęła 
przyrządzać sobie kąpiel, a w momen­
cie, gdy zdjęła z kuchni kocioł z wrzą­
cą wodą, celem przelania jego zawar­
tości do wanny, dziecko mespostrzc-

k rzyk dziecka 

żenię zbl iżyło 
środka 

Dopiero przeraź l iwy 
zwróci ł uwagę babki 

;vi straszny wypadek. 
Zaalarmowani sąsiedzi pośpieszyli 

nieszczęśliwemu dziecku z pomocą, a 
wezwane Pogotowie ratunkowe p o 
stwierdzeniu, że Danuto doznała p o ­
parzenia .3-go stopnia, w okropnym 
stanie odwiozło je do Szpitalika św. 
Zofji. 

I utaj dziecko po dwudniowych mc 
r a m i a c h zmarło. Rozpaczy rodziców 
:nc da sic opisać 

„ R o z e b r a ć s i ę ! " 
Przerwany sen w przedz ia le wagonu . 

sic! Drugi z gości stal obok z rewolwe 

Fałszywe pieniądze fabrykowane w Łodzi 
puszczał w obieg bydgoski robotnik. 

Z Bydgoszczy d o n o s z ą : 
Policja tutejsza aresztowała p o d 

zarzutem nabywania i p u s z c z e n i a w o -
bieg fałszywych 1 0 - z ł o t o w y c h m o n e t , 
32-letniego N i k o d e m a T y m ę , r o b o t n i ­
k a , zamieszkałego w B y d g o s z c z y . D o ­
prowadzone również z o s t a ł y d o p r z > 
s ł u c h a n i a j e g o m a t k a i s i o s t r a , jako po 
d e j r z a n e o p o m o c w p u s z c z a n i u w o-
b i e g f a ł s z y w y c h m o n e t . 

J a k d o t y c h c z a s o w e d o c h o d z e n i a 
w y k a z a ł y . N i k o d e m T y m a n a b y w a ł 
o d n i e z n a n y c h „ f a b r y k a n t ó w " w Lo­
d z i 

fałszywe monety 10-złotowe, 
z a które płacił p o 4 z ł . i n a s t ę p n i e pu­
szczał Je w o b i e g j a k o p r a w d z i w e . 

P r z e p r o w a d z o n a w j e g o m i e s z k a ­

n iu r e w i z j a w y k r y ł a c a ł y z a p a s f a ł ­
s z y w y c h m o n e t , p r z y g o t o w a n y c h d o 
p u s z c z e n i a w ś w i a t , k t ó r e o c z y w i ś c i e 
p o i i e j a s k o n f i s k o w a ł a . 

T y m a p r z y z n a ł s ię p r z e d p r o k u ­
r a t o r e m C z a s k i m d o z a r z u c o n e g o m u 
c z y n u , p r z e m i l c z a j ą c j e d n a k u p a r c i e n a 
z w i s k a o s ó b , o d k t ó r y c h n a b y w a ł f a l ­
s y f i k a t y . 

M a t k a j e g o i s i o s t r a t ł u m a c z ą s ię 
ż e n : e m i a ł y ż a d n e g o p o j ę c i a o t e r n , i ż 
m o n e t y b y ł y f a ł s z y w e , g d y ż N i k o d e m 
nic i m o tern n ie m ó w i ł i w y d a w a ł y 
p i e n i ą d z e w d o b r e j w i e r z e . R z e c z y w i 
ś c i e , m o n e t y są t a k d o s k o n a l e " s f a b r y -
k o w a n e , że b a r d z o t r u d n o 

r o z p o z n a ć w n i c h f a l s y f i k a t y . 

Z Nakla donoszą: 
Niejaki Labenda wspólnie z dwoma 

kolegami zaczepił na dworcu w Pozna­
niu przyby łego z Nakła urzędnika An­
toniego Modlińskiego. 

W toku rozmowy zaproponowa­
no Modlińskiemu przenocowanie w wa 
gonie ko le jowym. Można się dobrze i 
bezpłatnie wyspać. Propozycja ta przy 
padła Modl ińskiemu do gustu I wuot 
cała paczka znalazła się w wagonie. 
Modl iński zmęczony podróżą, 

pierwszy zasnął. 
Nagle jeden z gościnnej 

skoczył 7. nożem w ręku do 
Modlińskiego i zakrzyknął : 

t rójk i do-
śpiącego 
rozebrać 

rem. a trzeci pi lnował wejścia do w a ­
gonu. 
. Przestraszony takim obroterii rze 

-zy i widząc r ó w n i c i zdecydowaną 
postawę bandytów, Modliński posłu­
sznie zdjuł ubranie, t rzewik i , a n a w c i 
koszulę. W rzeczy te ubrał sie jeden z 
napastników, pozostawiając w zamian 
staro, .posUrzępiuiii: .łachmany-

Jeden z napastników, a m i a n o w i c i e 
Labęda, został już nazajutrz przez Mo­
dlińskiego rozpoznany i przez poliwjf, 
oddany w ręce sprawiedl iwości . Sa i 
w \ m i e r z y ł mu przy okolicznościach ła­
godzących rok wie/ ieui;i 

Dramat miłosny żołnierza 30 
Smutny f i r t e ł urlopu. 

p. p. 
Przemyśla donoszą: 
W powiecie brzozowskim rozegra­

ła się wstrząsająca tragedia na tle za­
w i e d z i o n e j m i ł o ś c i . 

O t o przyjechał na urlop z Przemy­
śla do Ulanie, pow. Brzozów, do swej 
narzeczonej Urszuli Karnol. żołnierz 
30 p. p. J a n B i e l e c . T u t a j dowiedział 
s ię , ż e Kornalówna podczas jego nieo­
becności f l i r tuje z i n n y m i chłopcami, i 

n a w e t go z d r a d z a . 

Urażony w swej gorącej miłości 
Bielec postanów.I jn zamordować. Ku­
no, gdy wychodzi ła z domu w t o w a ­
r z y s t w i e s w e j b a b k i 7 2 - l e t n i e ] Magda­
leny Cygan. Bielec oddał do bwej na­
rzeczonej strzał r e w o l w e r o w y , k ł a ­
dąc ją trupem na miejscu, n a s t ę p n i e 
dwoma strzałami zranił c i ę ż k o j e j b a b 
k ę . a ostatnim strzałem o d e b r a ł s o b i e 

PIERRE VALDACNE. 

List dla zmarłej. 
Znałem Leona Cartaud jeszcze zanim * i : 
ożenił. Dziś zbliża się do sześćdziesiątki i 
zajmuje poważne stancwioko w radzie nad 
zorczej finansów państwowych. 

Z żona jego p. Renata Cartaud, łą­
czyły mnie stosunki mniej zażyłe, aczkwl 
wiek przyjmowała mnie zawsze bardzo 
uprzejmie' wydawała mi się skryta i n»e 
orientowałem się dobrze w jej charakte­
rze. Musiała być kiedyś bardzo ładna. Z a 
chowała jeszcze powierzchowność pociąga 
iącą, ujmujący uśmiech i ładne oczy. w 
których malowała się przedewszystkiem 
rezygnacja. Dziwne to bvło małżeństwo 1 

Należeli do małżonków, odnoszących 
się At siebie przedewszystkiem z kurtuazji) 
niepozbawioną cech pewnego przywiąza­
nia nawet, ale w związku tym dopatrzeć 
się n « mogłem spójni serca i myśli, ujaw­
niający się zwykle w tysiącznych szcze­
gółach, i świadczącej o zobipólnem, pew 
nem fzczęśeiu. . . 

Zachowanie państwa Cartaud było 
zwykłem zachowaniem łudzi dobrze wy­
chowanych i należących do najlepszego 
towarzystwa ^ bywali razem wszędzie, 
pdzie razem pokazać sie należało. Pani 
Renata Cartaud, wzorowa pani domu, 
przyjmowała iwvch gc«ci z wielkim wdzic 

kie*n. Czułem pomimo to, it w poufnern 
życiu ludzi tych odgradzała przepaść ta-
jannicza. 

Czy Leon Cartaud zdradzał swą mai 
żonkę? Było to przypuszczenie niemal n ie 
możliwe. Starv już, chorowity niezmier 

nie zaabsorbowany czynnościami swego 
wys-.kiego urzędu, wydawał się zupełnie 
obcy wszelkim zagadnieniem miłosnym. 
Odznaczał się ponadto wielkim poczuciem 
godności osobistej. Słowem: przysiągłbym 
że oddawna już nie łączyło go z żoną n ; c , 
prócz wsoókiego dachu. 

Co do stanów sentymentalnych R e 

natv Cartaud. nie mógłbym wydać tak sre 
nowczego sądu. B(vła nierównie m ł o d s z a 
od małżonka, i niejednokrotnie w oczach 
jej dostrzegałem błyski, świadczące o che 
ej dv życia. 

Nie obce mi też było, że związek C i r 
taud'ów był małżeństwem z rozsądku, /.a 
wartem bez uczucia. Zaznaczam jednak 
że raz jeszcze, że nic nie nasuwało myśi i 
0 jakichkolwiek przekroczeniach utartych 
konwenansów. 

O d czasu do czasu pani Renata wyjei 
dżała na prowincje dla odwiedzenia cho ­
rej krewnej. Niekiedy również wydawała 
się niezwykle zdenerwowana. Stan ten u-
jawniał się w napadach nagłej wesołości 
1 gorączkowego ożvwienia W takich o^r*. 
tach częściej przebywała poza domen:, 
wracała w późnych szodzinach i wbrew 

z w y k ł e j s w e j prostocie s tosowała w i ę k s z ą 
k o k i e t e r j ę w stro ju . N i e m o g ł e m z t e g o 
p o w e d u o k a z y w a ć z d z i w i e n i a , skoro C a r ­
t a u d w m o j e j obecności w p o d o b n y c h w y 
p a d k a c h z a c h o w y w a ł z a w s z e ten sam spo 
k ó j , t w a r z f i n e z y j n i e uśmiechnię ta i z w y ­
k ł ą swa k u r t u a z j ę , k tó re j p o d s t a w ą b y K 
m ą d r o ś ć i pewność siebie. 

K i e d y ś h y ł e m u C a r t a u d ' a p r z y p a d k o 
w o p o d c z a s d ł u ż s z e j nieobecności p. R e ­
n a t y . 

— S t a n z d r o w ; a c io tk i m o j e j ż o n y 
zmusi ł j ą p o n o w n i e d o w y j a z d u — r z e k ł 
m i 

A p o t e m b e z k o m e n t a r z y p r z e s z e d ł na 
i n n y t e m a t . 
O d z n a c z a m się w y b u j a ł ą w y o b r a ź n i ą i jest 
s łabostką m e g o usposobienia, ż e t w o r z ę 
w myś l i d r o b n e h k t o r j e d o o k o ł a s p r a w , 
z a s t a n a w i a j ą c y c h m n i e s w o j ą t a j e m n i c z o ­
ścią. P r z y s z e d ł e m stąd d o w n i o s k u , ź e w 
ż y c i u p. R e n a t y k r y j e się j a k a ś t a j e m n i c a 
mi łosna . Jednocześn ie b y ł e m p r z e k o n a n y , 
ź e C a r t a u d nic o tern n ie w i e . C z ł o w i e k 
ten , t a k b a r d z o i t r a d y c y j n i e n i e n a g a n n y , 
n ie m ó g ł — z d a n i e m m o j e m — n a l e ż ę ' 
d o t y p u „ p o b ł a ż l i w y c h ' ' m e ż ć w . 

B y ł o s tąd r z e c z ą d l a m m c p e w n ą , t e 
p. R e n a t a u m i e j ę t n i e s te rowa ła ł o d z . ą 
s w y c h s p r a w t a j e m n i c z y c h , p r z y tys iącz ­
n y c h z r ę c z n y c h w y k r ę t a c h . 

W k o ń c u s tyczn ia s łużący C a r t i u d ' ó w 
z a w i a d o m i ł m n i e te le fon iczn ie , t e auto 

„ p a n i " u l e g ł o w y p a d k o w i p r z e z z d t r z e n i e 
z s a m o c h o d e m c i ę ż a r o w y m . Z m a t t a . n ie 
o d z y s k a w s z y przy tomność* . 

P o ś p i e s z y ł e m d o m e g o p r z y j ą ć , e l a . 
D o w i e d z i a ł e m się, że a u t o c i ę ż a r o w e z i m aż 
d t y ł o pierś p a n i R e n a t y . S k o n a ł a bez sio 
w a . 

N i e o p u s z c z a ł e m C a r t i . u d a . B ó l iego 
b y ł szczery i w i e l k i . C i e r p i a ł w m i l c z e n i u . 
W y d a w a ł się p o g r ą ż o n y w r e f l e k s j a c h , 
z g ł o w ą , opuszczoną k u z i e m i . P r o s i ł mnie 
b y m w d n i u p o g r z e b u wcześn ie p r z y s z e d ł 
d o n i e g o . I w ó w c z a s zos ta łem ś w i a d k i e m 
d z i w n e g o f a k t u . 

Z ł o ż o n o d o t r u m n y d r o b n ą postać R ? 
n a t y . R ę c e j e j b y ł y splecione. S r . c z u p ł a , 
j a k b y w o s k o w a t w a r z j e j nosi ła w y r a z 
w i e l k i e g o s p o k o j u . 

G d y spoczęła w t r u m n i e . C a r t a u d , 
r ó w n i e b l a d y , j a k o n a , u j ą ł mn ie p o d ra­
m i ę i poc iągną ł k u o t w a r t e j t r u m n i e . M i a ł 
w r ę k u list, p r z y n i e s i o n y p r z e d c h w i l ą 
p r z e z l istonosza. Z a m k n i ę t a k o p e r t a nosiła 
adres R e n a t y . 

C a r t a u d n a c h y l i ł się i d r ż ą c ą r ę k ą , ge­
stem o s t r o ż n y m , w s u n ą ł list wsp lec ione z i m 
ne d ł o n i e z m a r ł e j . N a s t ę p n i e w y p r o s t o w a / 
się i r z e k ł s łużbie p o g r z e b o w e j . 

— M o ż n a z a m k n ą ć t r u m n ę . 
P o d c z a s g d y p r z y m o c o w y w a n o c i ę ż k i e 

d ę b o w e w i e k o . C a r t a u d z a c i ą g n ą ł m n i e d o 
s w e g o g a b m e t u i tu ta j r z e k ł m i w s łowach 
u r y w a n y c h , g łosem z d ł a w i o n y m : 

— W i e d z i a ł e m o w s z y s t k i e m . K o c h a ­
ł e m R e n a t ę t y l k o j a k c ó r k ę . M a ł ż e ń s t w o 
nasze b y i o z w i ą z k i e m bez mi łośc i , a w 
c h w i l i j ego z a w a r c i a j u ż b y ł e m c z ł o w i e ­
k i e m s k o ń c z o n v m . M i ł o ś ć p ó ź n i e j w e s z ł a 
w j e j ż y c i e , a b y ł o to uczuc ie w i e l k i e 
sz lachetne . I n f o r m o w a ł e m się w t a j e m n i c y 
C z ł o w i e k ten — w i e l k i a r tys ta i urny? 
w z n i o s ł y — b y ł w a r t j e j . O d d w ó c h la l 
p r z e b y w a w s a n a t o r i u m , i l e k a r z e straci ! 
n a d z i e j e u r a t o w a n i a go . R e n a t a o d w i e ­
d z a ł a go o d czasu d o czasu . C e l j e j p o d n 
ż y n'e b y ł m i o b c y , l ecz n ie z d r a d z i ł e m ^ 
po n i g d y z e w z g l ę d u n a w i e l k a l itość m<" 
ią n a d n i ą . . . R e n a t a a t a & a l c o d z i e n n i e cd 
b i e r a ł a s t a m t ą d l isty, l e d e n z n i c h w p a d ł 
m i w ręce . . . i w z r u s z y ł m n i e sz lachetnością 
i w i e l k o ś c i ą u c z u ć . D z i ś z n o w u przyszed? 
list, g d y ż c z ł o w i e k t e n p r z e d w c z o r a j jesz­
cze n ie m ó g ł w i e d z i e ć o w y p a d k u . P r a w ­
d o p o d o b n i e d o w i e d z i a ł się o n i m w c z o r a j t 
tfazet... 

P r z e d c h w i l ą d o p i e r o w r ę c z o n o m i ten 
list j e g o . . . W s u n ą ł e m go d o r a k R e n a t y . . . 
jest je j w łasnośc ią . S ł o w a tego l istu t o w a 
r z y s z y ć j e j m a j ą . J e ż e l i usłyszeć j e m o i e , 
n ie m a m p r a w a t e m u p r z e s z k o d z i ć . Jest to 
ostatni l « t , k t ó r y „ t a m t e m " nap isa ł . . . Po-
woln,v b y ł e m g ł ę b o k i e m u o d r u c h o w i m e g o 
sumien ia . . . I s ą d z ę , ż e p o s t ą p i ł e m «TJ' 
sznie . . . 

Tłum. L. M 



S P O R T . 
1 

S p o r t ł u c z n i c z y 
ma dużo dodatnich cech. 

Z powodu zbliżających się ważnych 
rozgrywek w sporcie łuczniczym na 
terenie międzynarodowym. (Auglja) nic 
o j rzeczy będzie przedstawić stan ten 
u nas w kraju. Ze spostrzeżeń, które 
poczyniono, widać że pomimo dużego 
zainteresowania sic tym sportem, 
sport ten nie rozwi ja się w narfeżytem 
tempie; Szeregi uprawiających ten 
sport powiększają się powol i , z trudem 

wybi jając sic z ogólnej masy. 
Obok tych znajduje sie druga życzl iwa 
grupa, to c i . k tórzy t y l ko z powodu 
braku wskazówek i pomocy nie upra­
wiają dotąd tego pięknego sportu. Trze 
cia grupa to tacv. k tórzv z powodu 
nieznajomości sprawy, zniechęcają dru-
łi ich szkodząc ogromnie tej gałęzi 
sportu. T y m ostatnim poświęcam tych 
k i lka poniższych s łów. 

Jako podstawę omówienia powyż­
szego, biorę pod uwagę wszystk ie ga­
łęzie sportu. \V której gałęzi zdołaliś­
my zdobyć najpiękniejsze wyczyny , 
zwłaszcza, jeśli chodzi o teren mię-izy-
narodowy? Są to : sport lotniczy, kon­
ny. tennisowY. strzelecki, ostatnio lek­
koatletyka i omawiany s-port łuczni­
czy. Jeśli jednak wziąć pod uwag© suk 
cesv naszych sportowców w poszcze­
gólnych gałęzir.ch sportu na forum mię 
dzyuarodowem, to żadna gałąź nie o-
Siągnęla tego, 

co łuczuletwo. 
Łucznicy nasi zdobywają ki lka m i ­

strzostw świata na l-szych Międzyna­
rodowych zawodach w roku 1931 we 
L w o w i e , pomimo udziału najlepszych 
zawodników angielskich, francuskich, 
belgijskich, czechosłowackich i szwedz 
kich. Zdobywają powtórnie ki lka świct 
n \ch rekordów świata na 11. Między­
narodowych Zawodach w roku 1932 w 
Warszawie . Doprowadzają następnie 
do zorganizowania sie wszystkich łucz 
t i ików świata w jedną federację i tó 
pud przewodnictwem Polaka. Swoją 
świetna forma, przyczyniają się do te­
go, że zawody o charakterze m i ę d z y 
narodowym odbywają sic dwa łata 
zrzedu w Polsce. Jeśli zważymy że w 
Anglj i sport łuczniczy jest bardzo po­
pularny, to ła two nam zrozumieć, lak 
doniosłe ma on dla nas znaczenie jako 
jeden z potężnych czynników propagan 
dv zagranicznej. 

^V t vm roku zawody łucznicze od­
będą się w sierpniu w Angl j i . 

Czv wobec tych dotychczasowych 
zdobyczy wolno nam opuszczać ręce, 
czy wolno nam dopuścić do tego, by w 
tv in roku i latach następnych wydzie­
rano nam zdobyte mistrzostwa? 

W imię propagandy naszego pań­
stwa, sport łuczniczy, k tó ry pocichu 
ale twardo wypracował sf.bic to sta­
nowisko pośród rodziny narodów, mu 

si ruszyć z miejsca. Naród nasz musi 
wydać z siebie nowych Ło toddch 
(mistrz świata w r. 1932) i nowe Spy-1 
chaj łowe — Krukowskie (mis t rzyn i ' 
1931 r.). Do tego potrzeba by sport ten 
uprawiał z zamiłowaniem każdy, tomti 
drogie jest zdrowie i sława Polski. i 

Poza powyższemi względami, sport 
łuczniczy ma dużo innych dodatnich 
cech. Przy niedużych kosztach jedno­
razowych na łuk (10—20 zł.) i strzały 
Po 2 zł. sport ten można uprawiać 

na niewielkiej przestrzeni, 
którą ła two znaleźć. Pozatem łuczni-
c two kształci oko strzelca, uczy go za­
sad celowania przez instynktowne 
..mięśniowe" wyczucie kierunku a w o ­
bec p r ym i t ywnych zasad i przyrządów 
celowania, zmusza łucznika do u-
względniania w p ł y w ó w atmosferycz­
nych, wiatru, oświetlenia, wi lgotności 
powietrza, które maja znacznie więk­
szy w p ł y w na wyn ik , niż przy strze-
ianiu z brom palnej. 

Niezależnie od tego sport łuczniczy 
posiada szereg czynn ików atrakcyj­
nych, które szczególnie przvciąga.a 
młodzież, kobiety oraz osoby ze star­
szego społeczeństwa nic posiadające 
często dostatecznego zainteresowa­
nia dja .grupy sportów strzeleckich. 

Do takich czynn ików atrakcyjnych 
należy optycznie interesujący sprzęt, 
łuk i , strzały, barwne tarcze oraz moż 
nosc obserwowania bezpośrednio lotu 
strzały I osiągniętych wyników i to 
nietylko przez strzelającego ale rów­
nież przez otoczenie, co podnieca za­
interesowanie i ambicje strzelającego. 

Proste nieskomplikowane zasady 
strzelania z łuku oraz bardzu różnorod­
na skala wymaganego wysiłku ftzycz-
nego. czynią ten sport dostępny dla 
każdego bez względu na wiek. stan sił 
fizycznych, sprawność i płeć- Nrt.iważ 
niejszą. jednak rzeczą jest poznać k i l ­
ka zasad i 

I mleć odpowiednio dobrrny sprzęt, 
gdyż np. łuki są ró inc j d ł /gośc i i giet 
kości, równfeż st rzały które zależnie 
od odległości strzelania, są dłuższe 1 
krótsze, cięższe i lżejsze. 

Pod tym względem wytworzył się 
w krajowej produkcji sprzętu łuczn i ' 
czego pewien niepożądany stan rze­
czy. Zjawili się n iepowołani wy twó r ­
cy, którzy wyrabiają sprzęt, bez znało 
mości zasad jego sportowego zastoso-
yyanła. 

Czesław Jan Jewashiski. 

Fabryka Papy Dachowej 

„GOSPODARZ" 
Sp, Alce. w S lemd iB 
S k ł a d f a b r y c z n y 

ŁÓDŹ, Nowo-Południowa 5 
(róg Z a g r « > l k o w a ] ) t a l c f o n 184 .19 

Polecamy gwarantowanej i znanej dobroci: 
P a p ą dachowa a s f a l t o w ą . P a p ę 
f u n d a m e n t o w ą . P a p ę b i t u m i c z n a 
b c z s m o l o w ą . L e p n ł k do podklejania 
papy na spojeniach. S m o ł ę p r e p a r o w a ­
ną l a b o w ą . Pak w b l o k a c h . K a r -
b o l i n a n m . L a k f a r do ż e l a a a szybko 

schnący. 

Ceny konkurencyjne. 
Na szeregu w y s t a w rolnirz.o-pizemyslowyes 

ptrzyipalirtmy dyplomy 35 dobry wyrób. 

z j n i k a g n i i j i p o i i i i 
Zmiany w Rodzinie Wojskowej. 

Wystawa elektrotechniczna. 
Imponująca impreza. 

W dnfach 1 1 - 1 9 czerwca otwarta będzie, 
w Wars«aw*e z okazji Zjazdu elektryków pol- SZCt l iOwa mc Z d i e / y JUZ 
sklcb i czechosłowackich w y s u w a elektrotech-
n.czna. 

Liczny udział poUkiego pr/.emyslu elek-
!rotechn'czne?.o. instytutów badawczo-nauko-
wvch oraz szeregu wystawców ezcchoe»ło-
wackich. Zgrupuje w hallu P i e c h n i k . , gdzie 
Wystawa się odbędzie, bardzo poważna Iczbc 
eksponatów ze wszystkich dzledz.n 

wytwórczości e!ektrotechn'cznei. 
Pierwszy raz w stoicy udOHcpnlony bę­

dzie najszerszym rzeszom zw .edzajacy ch ca-
ty dorobek k r a i o w j j o przemysłu elektrotech­
nicznego, najnowsze urządzenia i wyrnbv z 
działu maszyn elekiry .znvch. urzejttlctwa. ti- skowc i " . dziś 

niskiego I • wysokiego rządzeń rozdzielczych 
napięcia, oświetlenia, materiałów •zotacyjnych 
akumulatorów kabl,. radłoteclmfkl i t p. 

Wystawa, obok poważnran znaczenia enspo 
darczego. posiadać redzie duża wartości nauko­
wo-techniczna i dydakty<-/ttą dziek! pok^zen 
fflmowyrri. Iustrti 'a:vm fabrykacie maszyn e- ' 
Icktryc7«\ch żarówek eksploatacje kolejek f t 
p. oraz świetlnym tablicom, schematom i foto-
waf lom i op:«.om kukc uzupełnia w y s t a w o w i 
w stoiskach przyrządy 

Obok wystawców przemysłowych w-ezWc 
udział sze'cg urzędów oraz instytucyi nauko­
wych i badav.cz.vch. z którvch B u r o K lck ' rv - | n»UII?.c te 
fil;ac:i przy Ministerstwie Przemysłu i Han­
dlu zapozna szerszy ogół z dotychczasowym 
st:"irm elektryfikacji Polski i z projektamf przv 
szloścl przv w\z\sk.inlu zasobów energetycz­
nych kraju 

W polskim dz-lale przemysłowym W y s t a w y 
znaida sic eksponaty wyłącznie wyrobu k r i io -
WegO począwszy od precyzyjnych przyrzą­
dów pomiarowych. l i rói fcó** . sprzętu radio — 
I tektechneznego di wyłączników ol;iowvcli 
wielkich sMnlków , transformatorów, aparatów 

do clcklryczncjto spawania 
f t. p 1 

Nadzwyczaj cieku w e zapowiada «'e dzi.il 
srzyiiilc|wn elektrycznego, które w gospodar­
stwie domowem 7.-»«rtHWcą .znajduj*; 4f& co .-u \ 
szcr.-.zc rOzpoysze-hirenie. — tu zna Ma * ć' 
bul jery. żebtzka elektryczne. p !c.\yki i ku­
chenki. 

By ło rzeczą wiadomą i niejedno­
krotnie wyszydzaną, iż w kołach ..Ro­
dziny W o j s k o w e j " rola członkiń zależ­
na by ła przedewszystk icm od stanowi 
ska służbowego męża. Pani pu łkowniko 
waż musiała mięć pierwszeństwo i 
więcej zasług, niż pani porue/n ikowa, 
a broń Boże. przewodniczącą nie w y ­
padało zostać pani kapl tanowej 

przed panią generałową... 
Tytu łomania, zapożyczona od stano­

wisk mężowskich, nietylko ośmiesza­
ła, lecz nieraz i paral iżowała realną 
pracę... 

Obecnie — jak s łyszymy — stosun­
ki te uległy zmianie i „zracjonal izowa­
niu". . . Kultura i rozsądek, wzgląd na do 
bro organizacji zwyc ięży ł y . W kołach 
..Rodziny Wo jskowe j " zniesione jest ty 
tułowanie pań wedle stanowisk mężów 
skich. Konieczna hierarchia s towarzv-

posiadania 
męża na wysok iem stanowisku służbo-
wem. 

Niewątp l iwie jest to zdrowie j dla 
organizacji i jej działalności, gdy k łem 
wn ic two spoczywa w ręku osób zdol­
nych i energicznych, nie zaś ozdobio­
nych pożyczanemi ty tu łami . 

Nie odstrasza to już l icznych żon 
podoficerów, które dawniej ociągały się, 
7 przysteoowaniem do ..Rodziny Woj -1 

zaś — jak nam mówią j 

członkinie — napływają masowo i 
IU/.Yią bardzo czynny i pożyteczny 
wio ł w pracy społecznej. 

sta 
ży 

Nie należy unikać słoń­
ca w obawie przed pie­
gami — wszak codzien­
na pielęgnacja prepa­
ratami Herba zapew­
nia każdemu czystą 
i zdrową cerej Mydło 
Herba usuwa szybko 
i nezawodnie piegi, 
żółte plamy, liszaje itp. 

nieczystości skóry. Krem Herba czyni cerą 
elastyczną) nadaje jej zawsze świeży i mło­
dzieńczy wygląd. Do nabycia od 90 groszy* 

K R E M i M Y D Ł O 
H E R B A 

Na szklankę gotowanej wody 
Nic trzeba być wcale obioznk; cho­

r y m , aby z polecona luka;za, przyjmo 
wać juKieś lenarstwa. czy iy/o!»zKi. t-o-
»vroo.u D-wile nicuoiiiaKUihc p.zcjscio-
u c u. i wihonicznc wyi t iagu zażywa 
nią le.<ar.stwu. a Kto ciice ...^o-ZiC luU 

11n.u01nagt.n1c. musi stoso­
wać się do zaleceń icKa.^a. Najeże­
n i u czytamy na recepcie; „Na szkIuii 
Ke gó iowanc j woay... p i o s z c i uv -
toezfi lekarstwa) ... ó razy uzKt i -
nię. . i c^ ;n z tycu i i ionuiUow p.zy/iiK, 
v^.;u:a leKa.^iwa ^. i iv>uua zuzwyc^u j 
na uo/ę pr_'Ca sn-^ni i l u i i . n i i c i j*..m 
przez to t..)ser\.\>..aiiv. . ura S0..11..1 

vpuiua io„ in;: ic;c. a i r u _ n j mieć za­
wsze pou ręuri gotów.,\u\ wocę. I i u -
ano o mi', w m icc i . * • - nie w każdem 
micśzKańu jest maszynka w ^ u w a , mc 
ka/ruT"fct..*e c.:d - ić"STtrź:rca"^a' Mt 96 
.n':ro nu wsi gći/ie «tla uaoarstka vo-
ioĉ . woav t . Z T J S rozpalać o i lwzymi 

W chorobach krwi skórnych i nerwowirh 
*sfi;itamy przy stosowaniu naturalnej <vodv 
gorzkiej 

-Franclszka-Józefa''. 
rejrulame funkcjonowanie narządów trawion-
Rych. Zalecana przez lekarzy 

Dz.edzlna oświetlania obok pr.kazów racio 
nabicKo Ołwłetlenla. iluminacjf wagonów U.-- " , , v -
leiow.ch i aafltóotów 1 t. d da bbjtaty d»iol ,N:e unuer.; sic oczywiście, od tei?o. przemysłu ża.ówkwcgo . MIS.alac.R .sw_ctln.", t c n 2 a D i v g wieczorny w postaci łvż-

Na s p e d - n a w«c zasługiwać bedz-it ń r o s ż k u ni.' wista• przyklfd śwet lne, svrnaltzacjl. o p r a c o w a ń . » l l t i u . . » t u a . c/y p r o s . M l W ZOSTd 
przez Instviu. C u k r o w n c z y z przeznaczemem me w \ Uorzystany, ais lekarze me 00-
dia wsrys'k'ch c u k r w n . . , I to pisza rece.ity, i ine puto płaci ini 

O z b l maszyn elektHcznych obHm.e l .ctiwj s j p o r . a > , b y się potem do nich 
TVNV s"nlk ' \v ni.cdzy \toreti>. zn. .aa S.IR vi* 

" s'lr,-W t zw. dwuklatkowc1
 ine s tosować /.resztą kazua k r o p l a l e -

K f l r S i w a ma swoje znaczen.c-

RAOJO-K ĄCIK, 
l ( \> /y> , ponitflziłłrk. 

7.00 >jvn.il v/u-u '• (licsii ..Kirdv r*nnv wita­
ją JOTO* . T.U.i (,inni.a.ł>k«. i .lii {}/.•„ ik poran­
ny 1 v, u"li-mu»ri ł|)Dilu,>i 7 211 Miuyka s ptyl V'i:ui,i Iniii.w \ i-ii. TSt (iliwitlł* (Ułuiutknttw 1 ilu-
mrwHi, 7.">» 1'rfcrarn na rl/ii-n li:exa<:». I I . >7 Sj>« 
(Miał TOMU, I !.(Jj l'ly > (aravnajfoiM»«, 12 2i» l*rjr. -I:nl pra-)r | - ; -U |. HU l'l)l> Ki.>IM.>|.in..v.r :? 
D/i innik |)<ipi>(lldlllowv. I t..i.i l'l i. uraiiufnun-
wp. 1S i'ii to iail<rnii.«i i lilrł?,,. I V | 0 K i m . I*ań-«t\M»\v,.u„ In-I (;.U ĵH>tt K>.l."t l*lyt* arjn:iifi>n«t-
wr. l.i.Ji Knm cr-p»d^nr\ I V t i ł ' l \ i j israinn. 
fn:ioł\r. I.i I.) Pr/i-ftlrH kmnisuiUai')ii«s lii .iO IMy 
tv (e.uJi<<renoive. 10.0*? Kun, . r i •yotfonimnj « 
C.M i hm inku. l'W Pn^iiilanka » ir ' ' k*» tTOnriT-
-Ktit•. 17 li Arjr i Diriiii w «yk. li M'>rfmartn> 

wfj. 17. li Raritnl klawi»>ri<'wy \l I : '>im. 
K . I I I I ^ O . I I ; . l i Odi /y i p. t. ,.1'nNk^ pirfiiiyatrtwa 
r/> ndnir/n". wyjił. p J. l*onia»"iv.ki. IH "ł*- f l y . 
ty. IV 2U Un/mai 'OM -i l *J5 1'nijirani na l»ie* nikifpny. IV. 10 l'ilji.tuiv p. t .Żv i l r l i lnai l.ir". »ipl. p. ?t \ i l . i in : / i»-! . i . 2" lir. Skr/Mika i !«• 
»va 'iilnrr/n.' 2ll 17I '^inly«'5« /«r< ' t i»k»łj)i /Irnlr. 
' il.-kn . UM,V PuKUirli 'i <.ITRR1II>iif..«ia'r|»łi"V w War. •ia'>i»\ W prirrwii".- \>A. «i<T /»rny. ZZM Wis-
«l,iTm)̂ ri fp«irto.v«\ 2?.'U W irdviiio*ri i i f l rnr . dla 
Woiiiimik. !"ln i koni. poliryjni. 22.17,--23.<W 
Mmyka iani'r/.na. 

Równie stara, jak zapaśnictwo, wal 
ka przy pomocy zaciśniętej pięści, do­
prowadzona dziś została do niebywałe 
go artyzmu i finezji, i jest jednym z naj 
bardziej widowiskowych sportów. Nic 
dziwnego jest to najbardziej agresywny 
*e wszystkich sport walki, dystansuje 
Pod tym względem walkę wolno-ame-
rykańską. Bój dwóch ambitnych i od­
ważnych mstrzów pięści Jest widowi­
skiem, dającem ogrom emocji i śledzo-
nem z zapartym tchem 

przez dziesiątki tysięcy widzów. 
Stadjony USA. w dniu walki o mistrzo­
stwo świata <Tunney — Dempsey —-
Sharkey i inni) zalegają t ł umy przesz­
ło 100.000. Bilety są rozchwytywane 
na wiele tygodni naprzód, a koleje mu­
szą uruchamiać szereg pociągów dodat 
kowych dla przewiezienia, tłumów pu­
bliczności, stłoczonej na dworcach. 

Pięściarstwo jest sportem ostrym, 
męskim: kobiety mogą się go uczyć je­
dynie dla celów samoobrony. Rozwija, 
Jak żaden inny sport, odwagę i ducha 
walki, hartuje i daje wytrzymałość oraz 
Pogardę na ból fizyczny, rre mówiąc 
iuż, że Jest wszechstronnem i znakomi-
fem ćwiczeniem fizycznem nietylko sy­
stemem mięśhiowem (szybkie skurcze!) 
Anglicy, zrozumieli wychowawcze zna 
czenie pięściarstwa i oparli na nim w 
znacznym stopniu edukacje swej tn ło-
dziety. Sporty agresywneM ustawiczne 

grecki. 

Astm? zastarzałe. ró2nt?ftaszle 
przywilejne chorób płucnych tą uleczalne 

P o w i d ł a m i z l o l o w e m t 
•aanaaarana o d 1 9 0 2 r a k a . • • « • • • • • 
•1 000 listów pochwalnych jtst prtoirsaoia na 

scu op:< laczcnła aa Ządtała heipłatny. 

ŚLIWANSKI 
Ł ó d i , B r z e z i ń s k a 3 3 . 

zapasy z groźnym żywiołem morskim, 
to g łówne czynnik i hartu, na których 
wyrosły te szczepy zdobywcze, by u-
jarzmić o wiele liczniejsze i bogatsze 
narody. 

Od czasu legendarnych bohaterów 
greckich do naszego stulecia prze­
szedł sport pięściarski 

szereg przeobrażeń 
i złagodniał niepomiernie, a zarazem u-
jawnił swe tajemnice finezyjne, o ja­
kich się Grekom nie śniło. 

Od protoplasty bokserów, mitycz­
nego Krotona, który miał zwyciężać 
wszystk :ch przeciwników bez zadania 
ciosu, trzymając poprostu (godzinami!) 
oba wyprężone ramiona przed sobą i 
'orbi ja>c w ten sposób każdy atak, 
do czasów naszych, do artystów pięści, 
w stylu Carpentiera — przepaść nie­
zgłębiona. 

Niewątpl iwie Grecy znali już sku­
teczność ciosu w podbródek, a także 
dołek podpiersiowy. jak równ :cź wie­
dzieli, że od silnego ciosu łatwo uszko 
dzić 

własne kości śródręcza. 

Znajdujemy na to dowody zarówno w 
przechowanych zabytkach antycznej 
rzeźby, jak i w epopejach narodowych. 
Pięściarze greccy okręcali napiętki i 
przedramiona silnemi rzemieniami, cliro 
niąc stawy przyręczne od wybicia 
(dzisjejsze bandaże). Zwano je „cestes" 
a w czasach późniejszych naszywano 
dodatkowo guzami z ołowiu, które ka 
leczyły dotkliwie przeciwnika, czyniąc 
z walki na pięści widowsko brutala? i 
krwawe. Głowy pięściarzy starożyt­
nych maja zwykle zmiażdżone konchy 
uszne i tp. defekty. 

Pięściarstwo, podobnie jak zapaśni­
c two. wchod»iło do programu olimpjad. 

k a u j j konstrukc-i 
oraz sJnk ' t r r k c y n e 

Uzup; fn)cnfem d?.'alu urządzeń rozdziel 
aizych be la <to'sk« r-leiów \zo!acyjnych rafine 
ry | Z.tgleba Niffow^ffO Powiżne zmtęreft.i 
sprawy rttejow bnra^inyil i d'a wv!ac7n'ków| wyjcżćża 
i lr.insform:>t'-'ró\» którvch lepsze gatun';! do[ w tar.ii.l 
niedawna oprowadzane były z z a g r a n o , znaj­
dzie hwói wvraz w bogatym d» ale. 'lustraia-
cvm nar.ze bojactwa w tei daf^dźtnfe. 

Dział czrehoslnwrcki. opracowłfiy b i rdzo 
star.-rłinic. przedstawia zarys gospodarki e'ek-
trycznej w Czcrdioslowrcti oraz fragmenty przs 
my sin e' '(trotecliirczncgo. 

O p s W y s t a w y . k'óry nie może zastap :ć bez 
po.śrcdnfch wwiicn h-^A przekonanie, ze mf->. 
dy rolsk 1 przemy.l i e W - o ł c c h n l c z n y prądów 
słabych I sNnyclt o.rsz zdobycze naukowe na 
tern polu dnia dowód wielkiei żywotności w 
dobie ogólnei depresji gospodarczej. 

PO!.SKI F I L M KOLOROWY 
tut r;e£tłrie elektrr:echnihóu>. 

Do mv.ILU patentowego * Wari­rnwie z.»ło. 
•zono nowy !wn»ncyj'ny wynalazek trr lmirmy w 
,!, i,->'. iri- U 1 1 . ,. •: rit 11 Autorem jogo iett *n« 
ny wynalazca infc. SznepaniU, który wynalazł no. 
wy ­ |. produkowania filmów kolorowych w 
ten »ppfńb, ze odtuarzoia one całkowicie barwy 
naturalne. Pirrwłza publirrna demonstracja no 
vego wynalazku otlliedzii r\f 
do Wartzawy na U.go b. m. 
n.ków. 

podcza* zwclanc^o 
zjazdu elektrotecb-

l )o radv lcku;za dov.amy przeto 
j tyzczc jeuną radę: niecił każdy, k to 

na letnisko, zaopatrzy sie 
• cena zalewie \i zł. — ma-

i i .ynkę spirytusową „Kmcs" . Niety l 
ko wieczorem, przed snem. ale i w rm 

jeśli zachodzi potrzeba w ciągu 
.,iku minut można zagotować na 
..' incs ie" wodę bez trudu, szumu, dy­
mu i koDCfiiia Na szklankę gotowa­
ne: wody zużywa się. posługując się 
r.mcsem''. minimum wys i ł ku i czasu. 

a cia tej samej szklanki wody bez 
..Lnvc«u". trzeba sporo wys i ł ku i du­
zi) ' i iasu i trzeba r.cz;.ć się z tern. czy 
dr7<_,\t jest suche. <-zy jest ..cug" 
i czy jest k u . komu będzie się chcia-
h- p.. nocy rozpalać o^ień. 

O D C I S K I 
.' C i' -i H i.-, • . t h O S l , •; BOC0AWł<l 
OS u ii A iij. i a <51 u'. DtiecwRr T^ I r 

„ T A B I T 
na ekranach „Metro" I ..Adria 

Basu Południowych Mórz Naiw na. m ta 

a Drzylein śliczna, iafc każda Wari 

K R W A W I ! If I»t 
STAN ZAPAŁU 1f 
S W Ę D Ź E M I E V * D w * 

HJiMfiR|N«lJ0rl 

WINSZUJEMY 
Jutro: Janowi. 
Wschód słońca 3-16 
Zachód — 19.55 
Długość dnia 16.39 
Przybyło dnia 8.43 
Tydzień 23. 

. .GRZECHY W I E J S K I E " 
na ekranie kina ..Srłendid*'. 

..Orzechy wiejskie" — to bardzo c lek jwy 
film produkcji sowieckiej, bez P o c z n i j ten­
dencji społecznej, c/cm wyróżnia sie dodatnio 1 

od waelu iłinych trodufctdw ..Sowkina' ' czy 
...Meżrabpomu-: 

Jest to fragment wielkiego obrazu. ma ' i ia -
ceno w barwach soczystych obyczaie. typy • 
..zrzechy" wsi rosyjskiei. 

Akcja rorpoczyna sie przed wojna 
pokazem zalotów wiejskich, 

zaręczyn i wesela to ostatnie zwłaszcza poka­
zano z dosadna, ekspresja. 

Zespół wykcn3wcow. artystów trupy Stani­
sławskiego, naogól na wysokim poz:omie. ze 
znaczna jednak przewaita kobiet nad mężczyz­
nami. 

. .PRÓBA M I Ł O Ś C I - ' 
W ..lunie". 

Kulisy teatru, dazt^ingu. kabaretu — s« za­
wsze d b szerokiej publiczności jednym z naj­
bardziej atrakcyjnych lematów fi lmowych i 
dlatego też sa chętnie wykonywane przez sce­
narzystów i reżyserów 

..Próba miłości" — jest to właśnie dramat 
z za kulis dancingu. 

z życia tancerek 
1 muzyków z jazzbandu. 

Główna role odtwarza znana z całego sze­
regu fHmów (..Wesoły porucznik". ..24 godr -
n y ) . . .Mr. lekyl l f Dr. Hyde" ) . ..Złote sidła" . 
w in.) Mir iam Hopkins, aktorka wyb(tn«e kul­
turalna f fmellgentna. 

Obok niej w y r ó ż n a s.e doskonały aktor 
Jack Oakic. partner Jeaitetty Mac Donald w 
fidraie ..Wysna zatopionych serc''. 

lekkostrawna. 
ku. 

Młodtmti poławiaczowi pereł odbiera : za -
równik ukochana dziewczynę, która z woli bo. 
"ów ma zo<'ać kapłanka Dziewczyna stale s c 
dla wszystkich śmiertelników . rabu" nawe* 
spojrzeć ..p I męsku" 

na nia nic wolno. 
Kochankowie lamia iskaz . ucJckaja na inna 
ne. gdz c żyja z soba. szcz.eśl wie. l̂e ctafoaV-
n;\' <zuka zbiegów, odi.' 'dnie ich. chce żabi* 
<w'etokradce. Ab>- yro ocali*, dziewczyna zea 
dza sie odjechać poi ijemnie % czarownik em 
M!otlz;cn(ec ściga Ich .ypław.. dopedza żaglów­
kę ostatkiem s'ł chwyta zwisająca I n e i ' i . 
nie 

Czarnym charakterem rrle iest ani czarównrk 
aii'l podstępny rekin, ani Chińczyk właściciel 
bafu w którym |skkomvslny bohater zadłufsł 
sic powyie i uszu Jesi n'm wyłącznie orzesad 
— ..tabu". 

Ora wyróżnia sfę bajecznie f l . - jniaty.ztty 
czarowr. k. budową c ! ałn. której \po1Io mógł* 
bv pozazdrościć, amant Mataki, a wdziękiem 
— R; r i , znana z. gojc.nnych wysteaftw w Lixlzi 
na -cenie ..Scali 1' 

Prześlfcznym obrazkiem Iest w^i.izd d'iłe> 
flotyll cz(»łen na lagnne. 

Melodie b. ładne 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr M i-k.i — Dziewczęta w rnnndurkadt 
Teatr Letni — Edi«on lub Al Capone. 
Teatr Popularny — Czar munduru, 
tiyrk — Turniej walk (rancutkieb. 
\ i l i i i — I. Tabu. I I . I»ra».ki pieniądza. 
Capitol — AR»en|u«z Łupin, 
tiasino — Rajski ptak. i . R-., — I Miinl. UR u |i|iinir. I I . D<iku»ks. 
(izary — I. W «idlach szaleńca. I I . M- k •-. 

Ii,rz maiki. 
'•• •!••!.Kino — Adjutant Jego %y*oko»ci. 
Łuna — Próba miłofei. 
Metro — L Tabu. I I . Ifrauzki pieuifdza. 
Oi«viatowy — Dla dorósł. Ludzie bez jutra/ 

dla mlodz. Kawalerowie dzikiego zachodu. 
I' In. .• — Cbandu. 
I': ' I I ! - H I - n i • — Pod Twojg Obronę. 
Rakieta — Każdemu wolno kochać. 
Splendid — Wicjakie (rzęchy. 
Stylowy — DULU .MUR Wiedniu. 
!-,-ttika — I . Wiktorja i jej buzar. I I . PonaJ 

•nieg. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Żurek z kartoflam'i. 
Pieczeń cielęca z sałata. 
Naleśniki z serem. 

http://badav.cz.vch
http://dzi.il
http://11n.u01nagt.n1c
file:///po1Io
file:///iliii


«tt ł . 
,.E C H O * . Nr. 159 

[ 
Magiczne nazwisko zrodziło górę żywności. 

Po bi twie pod Rawą Ruską w roku 
1914. wojska austrjackic zaczęły odstę 
pować na Kraków. Żołnierze spędzali 
dnie i noce na koniach, zaledwie moż­
na było złapać chwi lę czasu, aby prze 
gryźć kawałk iem chleba. W zimne no­
ce szczęśliwy by ł ten, kto zdążył prze 
spać się dwie lub t rzy godzinki pod go 
łem niebem. 

Marna by ła dola adjutantów i of i­
cerów łączn ikowych. Co chwi la gnali 
z rozkazami tam i zpowrotem i w plą­
taninie najrozmaitszych broni i oddzia­
łów usi łowal i odszukać pułk, do k tóre­
go zostali wys łan i . Tak właśnie bie­
dził się adjutant B. Dowódz two wys ła 
ło go z rozkazem znalezienia zaginionej 
kolumny ar ty lery jsk ie j i skierowania 
jej do właściwego dywiz jonu. By ło to 
zadanie trudne. Noc by ła ciemna, a 
przytem mrzv ł drobny deszcz, k tó ry 
przemoczył jeźdźców do szpiku kości. 

Wkró tce zamajaczyły przed nim za 
budowania wiosk i . Tu i owdzie mi łe 
świat ło sączyło się zza szyb. Porucznik 
B. nic szukał dalej i zastukał do p ierw 
szego z brzegu okienka. Przerażony 
głos odpowiedział mu z izby, a na groź 
ny rozkaz „ O t w i e r a ć " o t w a r ł y się 
d rzw i , zza k tó rych wy j r za ł y rozczo­
chrane g łowy rodziny żydowskiego han 
dlarza. 

Na widok głodnego wojskowego 
wszyscy zaczęli się krzątać, aby mu 

przygotować posiłek. 
Gorzej by ło z koniem adjutanta. Żydz i 
nic miel i stajni, gdzieby można umieścić 
zmęczone zwierzę i oficer rad nie rad. 
musiał udać się do pobliskiej stodoły, 
aby tam umieścić swego wierzchowca. 
Ody o two rzy ł wierzeje, przekonał się, 
że już przed nim ktoś szukał schronie­
nia w stodole. Z pod derk i , gdzieś z głę 
bi siana odezwał się głos jego pu łkowe­
go kolegi, porucznika Rotszylda. P rzy -
zw.\ t zajonc do ciemności oczy Rotszyl 
da prędzej poznały kolegę, to też p ierw 
sze słowa, z któremi R. zwróc i ł się do 
przybysza, b rzmia ły : 

— Masz tam co jadalnego? Od 
trzech dn> 

nic nie jadłem. 
Adjutant B. ucieszył się bardzo z od 

nalczicnia oficera, o k tó rym wszyscy 
myśle l i , że poległ w ostatniej walce, to 
też postanowił wspaniałomyślnie w r ó ­
cić jeszcze raz do handlarza i przy­
wieźć od niego jakieś zapasy. 

Nie by ło to jednak zadanie ła twe do 
wykonania . Handlarz zaklinał się. że 
nie mają już nic, absolutnie nic, nawet 
dla takich „szlachetnych wo jaków" . Po 
rocznik, napół przekonany jękami ży ­
dów, mruknął z żalem: 

„B iedny Rotszyld, chyba pojadę da 
lej Jeszcze poszukać coś dla niego". 

Gdy na dźwięk nazwiska „Rot­
szy l d " płacze i jęki ucichły odrazu, ży ­
dzi zamienil i krótk ie porozumiewaw­
cze spojrzenia. 

„ T o pan porucznik mów i , że tu jest 
baron Rotszyld, p rawdz iwy nasz ży -
dek Rotszy ld?" 

„No p rawdz iwy , na jprawdziwszy" . 
„ N y , to my coś poszukamy, panie 

poruczniku" . 
W chwilę potem przed porucznikiem 

zjawi ła się prawdz iwa procesja: w y s y ­
pali się żydzi i żydówk i , babka, pra­
babka, c iotk i , wu jowie , bachory. Każdy 

niósł coś w ręku. 

Nikt nie chciał pozostać w domu. Uro 
czyście człapali wszyscy po błocie za 
adjutantem. Gdy Rotszyld dostrzegł ich, 
podniósł się i czekał. Pozdrowi l i go z 
szacunkiem hebrajskiem pozdrowie­
niem. Uprzejmy oficer wz ią ł od każde­
go trochę jedzenia, aby uczcić ich wszy 
stkich. Rodzina patrzy ła milcząc, jak 
się pożywia ł . Resztę jedzenia złożono 
mu do stóp. Z pokłonem, w milczeniu 
opuścili potem wszyscy stodołę. 

irrńl2^!.-!0?/8*6 W ł a d C y
 i n , p e r j „ m . 

Sznur wspaniałych l imuzyn ciągnie 
już od rana na dziedziniec Buckingham 
Palące. Na dziedzińcu pałacu pięć czwo 
roboków gwardzistów prezentuje broń 

dokładnością precyzyjnej maszyny. 21 
strzałów armatnich, obwieszcza miastu 
dobrą nowinę: Jerzy V, k ró l Angl j i , 
Szkocji i Ir landj i , cesarz Indj i , pan l icz­
nych dominjów ukończył 68 rok życia, 
w tem 

TAJEMNICA. 

23 lat panowania. — gdybym nie spełnił obowiązku, 
„Będę się starał stać się przyjacie- k tóry mię czeka. Bóg będzie z nami' ' , ! 

lem moich poddanych _ oświadczył tego samego dnia Anglja rozpoczynała 
przed laty wstępując na tron Jerzy V, wojnę. 

panów kucha cic niewiasto, 
len i pr.iwcj lotnik, I lewej — Irkarz, 
każfly rhrr zdobyć twoje serce, 
czemu aic gniewaiz i narzekasz'/ 

\.eVaxii... Nie — ekadże... prędzej lotnik, 
który tkmctłaini strop przedziera, 
bo kiedy wrrttrie kark »wój złamie 
Maiwa cię ŻOIUJ bohatera. 

< liociai nic jeaiein jasnowidzem 
powiem ci piękna pani •/<•/• \/> , 
spadnę »dy spyta**, bo wiem zgóry 
kogo twe aeree z nich wybierze. 

Ach, śliczno nazwa, ładny tytuł, 
kobieta I i .i jc-t na t-łówko, 
wssyary cif hrila ulióMwiali, 
zutaurzit pięć brzydka — młoda wdów ku! . 

Ty tajemniry swej nie zilradziu, 
żcii ni M i in. rozloiriła, 
i.r u ii.lt w -.mmliii i kark akracłł, 
t \ lko in .r Ciebie, moja miła. 

/łom. 

Smaczne śniadanka w powietrzu. 
Sałatka pomidorowa na papierowym talerzyku. 

W epoce mięsa wołowego podróż z 
N c w Y o n k u do San Francisco była kwe 
stją sześciuset śniadań. Dziś przez po­
wietrze jest ich ty lko — pięć. Od 
trzech lat wprowadzono pierwszy po­
siłek w amerykańskich kurierach po­
wiet rznych. Podawanie posi łku odby­
wało się w sposób prosty. 

Obecnie szefowie kuchni zmuszeni 
sa używać aparatów, konserwujących 
ciepłe i zimne pot rawy. Odkąd linja, 
która jest obecnie „Transcontinental 
and Western Air Inc.". zaofiarowała 
swój pierwszy posiłek powie t rzny : p i -

Osobliwy zjazd na dwóch wyspach. 
Na odpowiedniejsze miejsce do badań zaćmienia słońca. 

Astronomowie całego świata zajmu­
ją się gorączkowo przygotowaniami 
sposobów i znalezieniem najodpowied­
niejszego miejsca, celem badania zupeł 
nego zaćmienia słońca, jakie będzie w i ­
doczne w holenderskich Indjach 
Wschodnich i na wyspach Karol iń­
skich w dniu 13 lutego 1934 r. Cień 
księżyca przejdzie poprzez wyspy 
Borneo. Celebes, Gilolo następnie wy ­
sepki Orołuk i Losap na Karolinach, 
zamieszkałych przez nielicznych tubyl­
ców. Uczeni twierdizą, że dwie ostat­
nie wyspy są najlepiej położone 

dla badania tego fenomenu. 
Największą trudność stanowi przyby­
cie do brzegów i przewóz wszelkich 
l icznych przyrządów, jak teleskopy, 
spektroskopy, olbrzymie aparaty foto­
graficzne i t. p.. ponieważ wzdłuż w y ­
brzeży wysp niema odpowiedniej 
miejscowości dla pewnego i bezpiecz­
nego dokonania wyładowania okrętów. 

Narodowa rada Japońska instytutu 
doświadczalnego przesłała wszystk im 
obserwatorjom świata dokładne w i a ­
domości o warunkach atmosferycz­
nych, k l imatycznych i geograficznych, 

panujących na wyspach Oroluk i Lo­
sap, na wypadek, gdyby je miano w y ­
brać jako miejsce dla badania zaćmie­
nia. Wyspy Karolińskie, jak wiadomo, 
należały przed wojną światową do 
Niemiec, 

dziś stanowią własność Japonii, 
k tórej rzad Oznajmił, że stawia do dy­
spozycji astronomów różnych narodo­
wości ki lka okrętów na podróż z Jo­
kohamy do tych wysp i zpowrotem. 
jak również dla transportu wszelkich 
materjałów naukowych. Rząd japoński 
wyśle na wyspy mały kontyngent wo j ­
ska dla ochrony obozu, w k tó rym l i ­
czeni złożą swe delikatne i drogocen­
ne przyrządy, oświadczając przytem, 
że jest gotów do wszelkch ułatwień, 
fakichby potrzebowali uczeni. 

Spodziewają się również w y p r a w y 
naukowej północno - amerykańskich 
obserwator iów Oceanu Spokojnego, au­
stral i jskich, japońskich z Tokio i Kioto, 
oraz holenderskiego z Lcmbag na w y ­
spie Jawa. Europa nie wyznaczyła do­
tąd jeszcze tych, k tórzy wezmą udział 
w badaniach. 

je się kawę w chmurach. Nakrycie sre­
brne błyszczy na niesplamionym obru­
sie i rywal izuje z serwisem dining ca-
re'ów. 

Z czasem dyrekcja linji wprowadz i ­
ła kuchnię więcej zaopatrzoną i moż­
na nawet zażądać 

sałatki z pomidorów. 
Podają ją na talerzyku papierowym, 2 
chwi lę później przynoszą koszyk zo 
śniadaniem. Przyk ryc ie koszyka otwie 
ra się w ten sposób, że tworzy stol i ­
czek, k tó ry można t rzymać na kola­
nach. 

Amerykańskie linje powietrze obsłu 
żv łv dotychczas — 11.S8S osób. i do­
świadczenie wykazało, że pasażero­
wie używają więcej l inij lotniczych, 
gdyż jedzą znakomicie i regularnie. 
Służba zaś stara się dogodzić apetyto­
w i podróżnych napowietrznych. 

biorąc na siebie odpowiedzialną rolę 
władcy, do której nie był wcale przy­
gotowany. Jakoż dotrzymał słowa. Na 
złość wszystkim anarchistom, rewolu­
cjonistom republikaninom i t. p. dopro­
wadził popularność osoby królewskiej 
w Angl j i do niespotykanych nawet daw­
niej granic. 

Jerzy V jest rasowym Angl ik iem. Za 
miłowany podróżnik, 7 razy w życiu 
objechał świat dookoła, nie zna na­
tomiast prawie że wcale kontynentu. 
Dziesiątki razy podróżował do Indi i , 
A f r y k i , Austral j i i Nowej Zelandji — 
podczas gdy w Paryżu czy Madrycie by ł 
najwyżej 

raz czy dwa razy. 
Nigdy nie był w Rzymie lub w Wiedniu. 
Zna Kanadę świetnie od końca do koń­
ca, nie zna zaś wcale Stanów Zjedno­
czonych. To Anglja, imperjum bry ty j ­
skie, które jest jego pasją. 

Jerzy V trzyma się w całej pełni 
zasady, że kró l powinien panować ale 
nie rządzić Wysłucha też przedstawień 
każdego pol i tyka, choćby ten należał 
do najskrajnieiszej opozycji. Jak potem 
zadecyduje? Tak, jak zwykł czynić 
marynarz z k rw i i kości: przedsięweź-
mie decyzje, jaką mu nakaże prawość i 
niezależność i konsekwentnie drżvć bę­
dzie do jei urzeczywistnienia Gdv sir 
Edward Grev przynosił mu w decy­
dujących chwilach 1914 roku ostatnie 
wiadomości, rozkazywał spokojnie: 
..Niech pan się nie waha, panie mini­
strze, nie byłbym ani królem, ani An ­
glikiem, 

Życie osobiste władcy potężnego inr 
perjum jest wzorem wszelkich cnót ro 
dzinnych. Niema tak wzorowego męża 
jak im jest Jerzy V dla królowej Mary 
niema ojca tak oddanego ani dziadka 
tak kochającego jak jest n im kró l an­
gielski. Co rano budzi go 

telefon ukochanej wnuczki , 
księżniczki Elżbiety. Zawsze też ma * 
kieszeniach parę niespodzianek dla te 
umiłowanej wnuczki, dla jej rodzeństwa 
i dla dwu synów swej córk i , księżniczk 
Mary. K r ó l umie rozdzielić swój cza; 
między sprawy państwa a życie rodzin 
ne. Jest też wzorem punktualność 
Dawniej, t. zn. przed ostatnią chorob-
je idzi ł co rano od 7 do 8 konno w Hy­
de Parku. Noeraz leż widziano go roz­
mawiającego swobodnie z dozorcami 
parku. Teraz już konno nie jeździ, zatf 
chętnie uczęszcza na piesze przechadz 
k i , trzymając za rękę malutką księżnie? 
kę Elżbietę. Najchętniej uczęszcza do 
najbliższych okolic Buckingham, - gdzie 
mieszka bardzo 

wicie jego dzieci chrzestnych. 
Nigdy nie odejdzie też bez podarunku, a 
trzeba wiedzieć, że Jerzy V ogromnie Itl 
bi zabawki. Kiedyś orzez 3 godziny nie 
wracał do pałacu. Co się okazało? Oto 
w czasie przechadzki zobaczył wy ­
stawę mechanicznych pajaców w jed­
nym z wielkich magazynów z zabawka­
mi. Spędził tam parę godzin na oglą­
daniu rabawek, aż królowa przyszła po 
męża. Naturalnie, *e Jerzy V miał wra­
cając kieszenie naładowane zabawka-

I mi. 

Inteligencja, fantaza i odwaga 
doradców prezydenta Roosevelta. 

Waszyngtoński korespondent jedne­
go z pism paryskich podaje ciekawe 
informacje, dotyczące najbliższych 
wspó łpracowników prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych. Amerykański gabi 
net mis t rzów zbiera się dwa razy w 
tygodniu w B ia ł ym Domu, lecz mini ­
strowie w większości wypadków są ty l 
ko 

wykonawcami pro jektów 

' zamiarów prezydenta, k tó ry , w myśl 
konstytucj i , nieraz posiada więcej w ła 
dzy, niż inny ukoronowany przedstawi 
ciel państwa. 

Roosevelt prowadzi swoistą perso­
nalną pol i tykę, której wy tyczne na­
szkicowane są przez małą grupę jego 
najbliższych przyjaciół , tworzących 
tak zwany „ t rust mózgów" . Wszyscy 
uczestnicy tej grupy — mniej więcej 
młodzi ludzie w wieku lat 40, przeważ 
nic wyk łada ją na uniwersytetach, ob­
darzeni są inteligencją, fantazją i odwa 
gą. Powo łanym k ierownik iem tego intc 
lektualnego trustu jest profesor Ra j -
mond Moley, serdeczny przyjacie l 
Roosevelta, k tó ry woła na niego zdro-
b ia łym imieniem „ R a j " . Moley zaś po 
staremu nazywa prezydenta „guberna­
torem". Niema dnia, aby Moley nie 
spędził przynajmniej dwóch godzin, 
lub też całego wieczora w p r y w a t n y m 
gabinecie RooseveIta. Zaufany czło­
wiek ten dostarcza prezydentowi sta­
tystyczne dane i informacje, dotyczące 
konkretnych faktów. W charakterze 
doradców Rooscvelta są także kole­

dzy Moley'a — profesorowie kolumbi j ­
skiego uniwersytetu Reward Tugwe l l , 
August Berle. P ie rwszy z nich specja-

Najuroczystsza procesja. 
Boże Ciało w Rzymie. 

Po wzięciu udziału ub. tygodnia w 
uroczystościach Wniebowstąpienia w 
bazylice św. Jana Laterańskiego, O j ­
ciec Św., jak donosi „Osservatore Cat 
to l ico" z Rzymu, odnowić ma w bież. 
roku, w związku z uroczysfo'ściami ju -
bi lcuszowcmi Odkupienia, również pro 
Cesję Bożego Ciała po placu św. Pio­
tra w Rzymie. Jest to jedna z najuro­
czystszych procesyj, gdyż Panież 

osobiście dzierży monstrancję 
z Najśw. Sakramentem, klęcząc przez 
całe t rwania procesji na specjalnym tro 
nie, niesionym przez rycerzy mal tań­
skich. Procesja, wychodząca_g łówną 

tzy jesteś członkiem LO. P.P.? 

bramą bazyl ik i św. Piot ra, okrąża plac 
pod słynnemi kolumnami Berniniego. 

W następnych tygodniach po uroczy 
stościach Bożego C i a ł a % Ojciec Św., 
dwukrotn ie jeszcze opuści W a t y k a n — 
gdyż jest już pewne, że w dniu 29 
czerwca uda się do Bazy l ik i św. Paw 
ła, a 15 sierpnia, w dniu Wniebowzię­
cia, odwiedzi bazyl ikę św. Mar j i Mag -
giore będącą największą i najstarszą 
świątynią poświęconą Matce Boskiej. 
Tak więc w bież. Roku Św ię tym rów 
nież Papież, tak jak każdy pobożny rzy 
mianin lub p ie lgrzym, zwiedzi wed ług 
ustalonej t radyc j i i pomodli się we wszy 
stkich czterech bazyl ikach patr jarchal-
nych, jakie istnieją w stol icy 'świata ka 
tolickiego. 

lista w dziedzinie surowców i oprócz 
tego dużo pracował nad problemem zło 
tego standartu; drugi zaś — znawca ko 
lejnictwa. k tó ry przedstawi ł prezydento 
w i projekt reorganizacji kolei żelaz­
nych. 

Of ic ja lnym łącznikiem między pre­
zydentem a dyp lomatycznymi przed 
stawicielami obcych państw jest urzęd­
nik ministerstwa spraw zagranicznych 
Wi l l i am Bul lot, obecny przy ostat­
nich pertraktacjach z Macdonaldem. 
Herr io tem i innymi. O zagadnieniach, 
dotyczących d ługów wojennych pre­
zydent często konferuje z 36-letnim Joa 
nesem Warburg iem, synem znanego 
bankiera. Warbu rg urodzi ł się w Ham­
burgu, lecz jeszcze w młodzieńczym 
wieku p r zyby ł do Ameryk i I s łużył 
podczas światowej wo jny w armjł ame 
tykańsk ie j , jako lotnik. Oprócz t ych 
g łównych doradców, prezydent otacza 
s«ę Jeszcze ca łym szeregiem ludzi mu 
oddanych, k tó rzy jednak nie grają tak 
wie lk ie j ro l i . 

J . K. 

Podsłuchane. 
BEZSKUTECZNA M O D L I T W A . 

W małej wiosce zat rzymał się pach 
ciarz. W miejscowości tej nie by ło i a d 
nej karczmy, ani zajazdu, to też konie 
pachciarza musiały zostać w polu n? 
całą noc. 

Ponieważ w tej ws i zdarzały się 
częste kradzieże, pachciarz udał się dc 
miejscowego rabina z prośbą o radę. 

Rabin wys łucha ł uważnie, pok iwa ' 
g łową i rzek ł : 

— Trudno, sytuacja jest ciężka. M< 
gę ci dać t y l ko jedną radę. Przed pój 
ścicm spać odmówisz specjalną mod! 
twę. 

Pachciarz zastosował się ściśle c; 

wskazań rabina, lecz mimo to, z ra r 
s twierdz i ł z przerażeniem, że mu koni 
zn ik ły . 

Oburzony, pobiegł do rabina: 
— Rebe, — zawoła ł — twoja rad< 

nic nie by ła war ta , skradl i m i konie! 
— Mod l i twę odmówi łeś — zapyta' 

rabin. 
— Tak ! 
— A' czy złodziej wiedział o tem, żt 

odmówi łeś mod l i twę? 
— Nie. Skąd złodziej mógł wie­

dzieć? 
— No, to czemu się 'dziwisz, że c' 

kradł konie? 

Kedaktw naczelny; franc-lszek Prohst. OtlMto w drukarr* Włjdy»ława Stypułkowskieg* 
w Łodzi PfaisaWirwas («» (kaanła tt 

Za w y d a w n i c t w o odpowiada- Władysław Stypułkow«w 
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SWETEREK W KRATKĘ 
rozzuchwalił dwóch młodzieńców. 

— Dawaj panna swetr, bo będzie 

Mr 1 

Kubuś i Piotruś dwaj „dzielni" mło­
dzieńcy, k tó rzy zawsze umieją „z ni­
czego coś zrobić, przyby l i do miasta 
celem kupienia sobie swetrów. Gotówk i 
wprawdzie nie mieli, ale jakieśmy to 
już zaznaczyli — umiel i sobie radzić 
w myśl uznawanej przez nich zasady 
„kto nie ryzykuje, ten w kryminale nie 
siedzi'*. 

Starczyło im jeszcze na ty le, że wy 
chyl i l i 

po kuka czystych 
poczem udali się na „zakupy' ' . 

Wiedzeni instynktem „wdepnęl i ' ' do 
małego składu. Z oglądanych swetrów, 
szczególnie jeden bardzo im się podo­
bał, miał bowiem bardzo wyraźne k ra ty 
i mienił się cały kolorami. Spojrzeli 
na siebie — zrozumieli się — Kubuś za­
pyta ł o cenę, a Piotruś zagadnął grzecz­
nie właściciela, czy będzie mógł 

wydać z 50 zł. 
Gdv właściciel składu, przeliczał w 

kasie gotówkę, Piotruś mrugnął na K u ­
busia, Kubuś na Piotrusia, poczem chwy 
ciwszy za swetr, obydwaj dal i dęba ze 
«kładu na ulicę. 

Ale kobieta — jak to często się zda­
rza — zdradziła ich. Zdradliwą tą nie­
wiastą była młoda ekspedientka, k tóra 
wybiegła za „dz ie lnymi" młodzieńcami 

i dogoniwszy Piotrusia, wyrwała mu 
niegrzecznie z rąk „wyb rany " przez nie­
go swetr. 

Piotruś i Kubuś jednak nie chcieli 
się dać tak ła two 
chwyci ł za „swój ' ' swetr, a Kubuś, już 
napluł w ręce, aby się zabrać do nie­
przystojnej operacji na skórze zdradl i ­
we] panny. 

Nieszczęściem dla młodzieńców. 
wTOreszafll sie w tę sprawę jacyś dwaj 
Danowie. którzy stanęli 

w obronie niewiasty. 
PoWSteło zamieszanie, Z którego sko­
rzystała ekspedientka i ukryta się w 
centralnej aptece. Kubuś I Piotruś nie 
w cłemle bicL ani myśleli zrezygnować 
z tak pięknego swetra, który sobie już 
wybrali i mleć go musieli, bo im się 
przecie* bardzo podobał. Nie zważając 
wlec na tłumy, jakie się już zebtaly 
u t ulicy, ani na następstwa swego sza­
lonego kroku, wpadli z całą bezczelno­
ścią ra ekspedientką do apteki, krzy-
cac: 

źle!. 
Ekspedientka wystraszona, ukryła 

się za szafami apteczneml, a Piotruś i 
Kubuś popatrzywszy sobie w oczy. szy 
kowal i się do ostatecznego załatwienia 
sprawy, to jest zdobycia swetra. 

Dokonaniu tego zamiaru przeszko­
dził posterunkowy, który po wysłucha­
niu całej sprawy, zaprosił „dzielnych" 
młodzieńców, ofiary zdrady niewie* 
ściej do komisariatu a nastęipnie dla 
utulenia talu udzielono im gościny w 
ipartamentach policyjnych, w których 
oczekiwać będą należnej sprawiedli­
wości za tyle daremnie poniesionego 
trudu. 

Obiad nowożeńców, 

HE? 1 Wsadź nos w wodę i kichnij, 
a wszystkie ryby drapną gdzie pieprz rośnie i 

bambus o kolano 

1) W dzień po ślubie. 
2) Cztery tygodnie później. 

Rychło patrzeć jak nad brzegi rzek 
Kuropy wylegnie niedzielny i świątecz 
uy naród wędkarzy. Ci najcierpliwsi 
pod słońcem manjacy, ci prawdziwi 
ideowcy, umiejący godzinami wpatry­
wać się w pławik i żyć wiarą i nadzie­
ją, nie rozgoryczać się tysiącznym za­
wodem, ulegają pewnemu przesądowi. 

Mianowicie nasi rybacy utrzymują, 
że ryby płoszy wszelki haiłas nad wo-

!dą : gdy pies zaszczeka, lokomotywa 
gwizdnie, kolega wędkarz głośno kich­
nie. 

Ten przesąd pozbawia wędkarzy, 
przyjemności pogawędek, snucia zaj­
mujących przygód fachu, zaczynających 
się od słów: 

Salome nosiła czarne pantalony.,. 

CO DAWNIEJ GORSZYŁO PUBLICZNOŚĆ? 
CROTBfKOWB DZIEJE SZCZEGÓŁU DAMSKIEJ G A R D E R Ó B * . 

Zadaliśmy sobie trud zbadauia dzie 
jów damskich Ineaprimablów i stwier­
dzam, — że są one bardzo ubogie. Dzie 
je, nie inexprimab!e. Wprawdzie Flau­
bert zapewnia nas, te Salome nosiła 

, ] czarne pantalony (historyczny termin) 
..wykiwać . P i o t r u ś h . l { t o w a k w i a t m a n d r a g o r y , ale 

jest to fakt nieco trudny do sprawdze­
nia. Wiemy jednak napewno, że w wie 
kach średnich istniały majteczki z weł­
ny i aksamitu, oraz 

siatki. cienkiej srebrnej 

Prawdopodobnie krój tych, sięgających 
do kostek pantalonów nie dodawał 
wdzięku niewiastom, gdyż wyrzekły 
sic ich prędko. Nic od rzeczy tu będzie, 
a może nawet stanowi obowiązek feljc 
tonlsty dodać skromną, zupełnie niezło 
śliwą uwagę. Otóż majteczki owe nie 
znalazły swej popularności niezawo­
dnie z jeszcze Jednej przyczyny: choć 
w porównaniu z „pasem cnoty" były 
wielkim 1 śmiałym krokiem naprzód, 
to Jednak musiały niesłychanie utru­
dniać łatwość obrotów spętanych w 

^ — — — n r. mi i 

M a ł p a I w ę g i e l . 
Pan Pypściński ma rację... 

Pypścińskj. wybudował sobie Pan 
domek. 

Niedawno pan Pypciński kupił od 
kataryniarza tnailipe. 

— Po co panu małpa? Czy pan ma 
zadużo pieniędzy? — spytałem. 

— Niech pan do mnie kiedy przyje­
dzie. 

to pan zobaczy. 
Któregoś dnia udałem się do Pyp-

ścłńskiego. Zaprowadził mnie do ogTód 
ka I pokazał słupek, do którego była 
na łańcuszku przywiązana małpa-

— Widzi pan — objaśnił — tuż o-
bok mego ogródka przechodzi tor ko­
lejowy. Co pół godziny przejeżdża po-
ciajg z węglem. Na każdym wagonie ta 
kiego pociągu siedzi konwojent. Każ­
dy chce podrażnić moją małpę I 

rzuca w nią kawałkiem węgla. 
Trafić, to dotąd żaden jej nie trafił, ale 
ja w zeszłem tygodniu zebrałem pięć 
centnarów węglaI 

Teraz pan rozumie, na co kupiłem 
małpę ? 

ten sposób białogłów i tych wszystkich, 
którzy na tę łatwość poważne mieli za 
kusy. W opisach strojów kobiecych z 
12 stulecia figuruje już jako jedyne des 
sous — koszula. 

Następne wieki regulują tę część gar 
deroby damskiej. Jedynie tancerki w y 
stępujące publicznńie, obowiązane bvłv 
•— istniała zatem już wtedy sanitarna 
policja — do noszenia czegoś w rodzaju 
obecnych 

cyrkowych majteczek. 
Dopiero na początku 19-go stulecia 
ekscentryczne Angielki, już wówczas 
uprawiające sporty, uznały za stosow­
ne przyoblekać swe notki w sztywne 
cylindrycznego kształtu perkalowe pan 
taloniki, które wkładały zresztą tylko 
przy grze w piłkę. lub podczas ćwi­
czeń fizycznych. 

Z Anglji przeniknęła ta moda do 
Francji. Lecz tu gdy w publicznsTch o-
grodach zjawiło się kilka elegantek, 
przyozdobionych w sięgające do kostek 
perkalowe szarawary, moda się nie 
przyjęła, bowiem wielkie damy uznały 
ten rodzaj" stroju za bardzo brzydki i w 
złym tonie. Nawet przykład królowej 
Hortensji, która nosić poczęła długie 
czerwone majteczki, nie wpłynął na 
deCVfe!c dyktujących modę. — Stały się 
natomiast majteczki, 

szczegółem dziecinnej garderoby. 

nosiły je dziewczynki, ale tylko do 
Sgo roku życia. Pozatem te damskie | 
iney.primable były przywilejem nie­
wiast lekkiego prowadzenia się, które 

Nie szczędźcie ofiar 
na najbiedniejszych! 

Skutki wizyty.. u lekarza. 
Mądra córka wniebowziętej teściowej. 

Działo się to w maju roku bieżące­
go w pewnej rodzinie, która uchodzi za 
bezprzykładnie przykładną. Pani domu 
icsf na imię Zuzanna, i faktycznie posia 
ia ona w towarzystwie reputację 

przeczystej Zuzanny. 
Mętowi znów jest na Imię Józef i 

nie można się dziwić, Jeteli pani Zuzan 
na pragnie i pilnuje tego, aby jej mąż 
był podobnym do tego biblijnego Józe­
fa, co to nawet z pozostawieniem plasz 
cza wydarł się z rąk żarłocznej Puty-
fary. 

Zajście zaś, które jest tematem ni­
niejszego reportażu, odbyło się tak: 

Pan Józef wrócił z biura i zasiadł do 
kolacji, gdy pani Zuzanna, spojrzaw­
szy m» niego, wydała okrzyk przeraże­
nia 

— Co się stało? 
— Przecież dziś rano zawiązałam 

ci krawat a la PJchelieu, a ty wracasz 
do domu z krawatem pogmatwanym w 
jakąś pętlicę! Gdzie ty byłeś? Gdzie ty 
się rozbierałeś? Poco ty 

zdejmowałeś krawat? 
Pan Józef sponsowiał jak ponsowie-

ie apoplektyk, który czuje, że go lada 
chwila krew zaleje. 

— Zuziu... widzisz... ten krawat to 
jest... to jest tak: od paru dni coś mnie 
kłuje w piersiach. Ponieważ nie ustawa 
ło, więc dziś poszedłem do naszego le­
karza... uważasz, dałem się zbadać. 

— No i co? — spytała pani Zuzan­
na. 

— Nic takiego. Powiedział, te to na 
tle neufahreznem. Nie chciałem cl o 
tern mówić, aby cię nie niepokoić. Więc, 
Uważasz, rozebrawszy się u niego, nie 

potrafiłem już krawata tak misternie 
zawiązać, jak to ty robisz. 

Pani Zuzanna uspokoiła się, ale po 
zornie tylko, zapowiadając, że musi sa 
ma lekarza zapytać, czy to kłucie w 
piersiach nie jest zapowiedzią 

czegoś groźniejszego. 
Dzięki tej zapowiedzi pan Józef na 

drugi dzień rano telefonicznie poprosi 
swego przyjaciela-lekarza, aby na w y ­
padek indagacji ze strony żony, ten za 
pewnił ją, że taka konsultacja rzeczy­
wiście miała miejsce, ale że niema nic 
niebezpiecznego itd. Lekarz, przyzwy 
czajony zresztą do mijania się z praw­
dą, przyrzekł to uczynić. 

Jakoż pani Zuzanna jeszcze tego sa 
mego dnia zjawiła się u niego. 

—- Mój mąż był wczoraj u pana 
doktora? 

— Był, był. Zbadałem go bardzo do 
kładnie. To tylko lekka rwa kulszowa 
Niech sie pani tern nie przejmuje... 

— Kiedy ja się jednak boję. Panie 
doktorze, czy to nie od tego ściskania 
się sznurówką. Pan zauważył pewnie, 
te mój mąż zaczął sznurówkę nosić. 

— Zauważyłem — zaśmiał się dok­
tór — i zbeształem go, jak mężczyzna, 
który minął trzydziestkę, może być taki 
próżny. Ale on się tłumaczył, że on to 
r obi dla pani, bo 

pani lubi smukłą linie-
Zresztą ja mu zabroniłem noszenia sznu 
rowki. 

Pani Zuzanna okazała głęboka ra­
dość i wzruszenie. 

— Panie doktorze, a czy to przypad 
kiem nie z tego, że on niedawno portl'-
zgnął się na podłodze i uoadł nlecami 

na kant szafy? Pan musnął widzieć na 
jego plecach tę wielką czerwoną prę­
g ę -

— Widziałem, ale ona nie ma naj­
mniejszego związku z tern kłuciem. 
Bądź pani spokojną. 

- Ale czemu pan doktór nic nie za 
pisał mojemu mętowi na bezsenność? 
Bo on się skarżył przed panem, te do 
nocach sypiać nie może. 

— Skarżył się, ale nic mu nie zapi 
<ałem, bo nie jestem zwolennikiem środ 
ków nasennych. Zresztą ta jego bezsen 
ność pochodzi z przepracowania. 
Wpłyń pani na niego, aby mniej praco 
wał, a 

sen mu sam wróci. 
Pani Zuzanna wiedziała Już wszyst 

i, co wiedzieć pragnęła. 
To tet wróciwszy do domu, przywi­

tała męża gradem niekoniecznie par­
lamentarnych epitetów. 

— T y oszuście! T y draniu! T y by-
eś u lekarza? Lekarz powiedział, żc 

sypiać nie możesz, a ty przecie śpisz ca 
ą noc i chrapiesz jak koń! 

*-> ATeż to jakieś nieporozumienie... 
— I jaki ty masz placek na plecach, 

tory lekarz widział u ciebie? 
— Ja... placek na plecach? 
— I odkądże ty^ nosisz sznurówkę? 

oco on ci zabramał noszenia sznurów 
ki, której przecie nie masz. 

Pan Józef miał minę człowieka, któ 
remu komin z dachu 

niespodziewanie na głowę zleciał. 
Pani Zuzanna zaś spakowała swoją 

biżuterję i co najlepsze suknie i wyje­
chała do rodziców. 

Matka jej, dowiedziawszy się o chy-
trem i dowcipnem postąpieniu córki, by 

poprostu wniebowzięta. Natomiast 
ojciec pani Zuzanny, sam lekarz, naz­
wał postępek córki skończonem łaj­
dactwem, d. b. 

przy pomocy obficie zdobnych koron­
kami pantalonów, zwracały na siebie 
specjalną uwagę. W roku 1826 — stwier 
dza ówczesny „Journal des Debats" — 
zaryzykowała jakaś dama półświatka 
spacer w publicznym ogrodzie, przyo­
bleczona w krótką suknię z srebrnej 
lamy. z pod której wysuwały się haf­
towane majteczki, związane w kost­
kach rótowemi, kokieteryjnemi wstąż­
kami. Zjawienie się jej 

wywołało niebywało zgorszenie, 
które skończyło się takim skandalem, 
że odważną elegantkę musiała policja 
ratować przed grożącym jej rynczem 
— Jak stwierdza dziennik — tłumu 
przyzwoitych kobiet , 

Wolno bardzo wolno torowały so­
bie damskie „niewymowne" drogę w 
świat. Trzeba było zwalczać przesądy, 
fałszywe zrozumienie cnoty, no i — 
prymitywne pojęcie higieny u naszych 
prababek. Dopiero w połowic 19-go 
stulecia przestało naieteć do złego to­
nu ukazywanie się na balach w majte­
czkach, ukrytych jut pod sukniami. 
Później narodziła się krynolina, olbrzy 
mia. parasolowata, która z powodu eła 
stycznych jej sztywnych stalek i fisz­
binów, zmuszała najbardziej oporne 
piękności do uznawania niezbędnych 
pantalonów. Najlżejszy bowiem wiate­
rek unosił cały balonowy aparat spodni 
czki i 

najpiękniejsza nagość 
wywoływała zamiast zachwytu — sal­
wy śmiechu. Dopiero przed 50 laty — 
rok obecny jest jubileuszowy — zjawi 
ły się eleganckie majteczki, przypomi­
nające dzisiejsze, dalekie jednak od 
szczupłych rozmiarów obecnych „fig". 

Oto dość groteskowe dzieje Jędrne­
go szczególiku damskiej garderoby. By 
fo to we Francji która przodowaifa mo­
dą innym krajom. Jak byto u nas — 
nie wiem. Z czasem może i z tej tajem­
nicy ..stanu" zdarte zostaną osłony. 

Temat wdzięczny, prosi się o swe­
go dziejopisa. Panowie historycy na 
start! 

— Oparłem sobie 
i patrzę w pławik... 

Tymczasem uczeni śmieją się z tycb 
obaw 

płoszenia ryb kichnięciem. 
Dopiero gdyby się kichnęło w wodzit 
— ryby dałyby drapaka. 

— Na brzegu może pan usrawić gra 
mofon i tańczyć z koleżanką rybaczką 

oświadczył nam jeden ze znanych 
zoologów. Natomiast nie radzę waitć 
kijem w wodę w miejscu zapuszczenia 
wędki gdyt na ten rezonans rybv za­
reagują. Zaraiz jedna drugiej i dziesiątej 
opowie o niebezpieczeństwie — i „adju 
fruziu" półmiseczek pło \i duszonych 
w masełku! — dodał wesoło nasz przy 
rodnik. 

— A wete. panie profesorze, czy 
również nie słyszą? 

— Są głuche Jak pień! 
— Więc słynne opowiadania o tań­

cach wetów ,i>od dźwięki" zaczarowa­
nych fletów 

sa wierutnem kłamstwem? 
— Doszczętnem. Nauka nowocze­

sna śmieje się z tych gadek. Osławieni 
fakirzy, czarujący węże zapomoca 
muzyki, czarują nie węże, lecz głupich 
widzów. Oni to hypnotyzują się dźwię 
kami, gdy tańcząca kobra nic o nich nie 
wie. Natomiast bardzo czułe na muzy­
kę są psy. Ich słuch jest ostrzejszy od 
ludzkiego. Słynny psycholog rosyjski 
Pawłów dowiódł, że psie ucho jest czu 
łe na tak wysokie tony, których ucho 
człowieka jut nie chwyta. 

—- Czy to .kultura" pełna brutal­
nych hałasów tak nas stępiła?' 

— I to i nasze gadulstwo. Mianowi­
cie oporną część mózgu zajął t. zw. e~ 
środek Brocca na siedlisko mowy. Po-
niewat zaś pojemność mózgu Jest ogra 
niczona (chyba żeby on sobte zaczął 
wybijać okno w czerepie i tworzyć 
nadbudówki), wiec człowiek stmclł 
cześć słuchu. Ale co do ryb, to nłocb 
pan powie wędkarzom, te nigdy go nic 
miały! Są nletylko nieme, ale i ełu-
che. 

P Ł Y W A K . 

— Jak się pan nauczył tak długo 
przebywać pod wodą? 

— Bardzo łatwo: wyobrażałem tobie 
podczas nurkowania, że na brzegu stoi 
mój wierzyciel. 

Dlaczego tatarak, a nie mamarak? 
Sprytny Bobuś. 

Bobuś, jedyna pociecha państwa 
Kododendróńskich, sześcioletni pyzaty, 
bystrooki chłopczyk, jest specjalistą od 
zadawania pytań, na które nikt z do­
mowników, nawet wielce 

oczytana ciocia Madzia, 
stuprocentowa dziewica z gwarancją 
za...dzieści lat (wstecz), nie umie od> 
powiedzieć: 

— Co robi wiatr, kiedy nie wieje? 
— Z czego się robi dziurki w se­

rze? 
— Dlaczego się mówi: tatarak, a nie 

mamarak? 
— Kto zapala księżyc? 
— Czy Wisła dawno płynie? 

— Na co umarło Martwe Morze? 
Kiedyś podchodzi do zaczytanej w 

jakiemś dziele Rtigrillego cioci Ma­
dzi i pyta: 

— Czy ciocia ma dzieci? 
— Nie mam! 
— A czy ciocia miała kiedy dziectź 
— Nie miałam' ^ 
— A czy ciocia może mieć dzieci? 
— Głupi jesteś! 

Nie przeszkadzaj! 
— Ale ja chcę wiedziećl 
— Nie, nie mogę! Odczep się! 
Bobuś zastanawia się przez chwilę, 

potem z triumfującą miną stwierdza: 
— To, znaczy się. że ciocia Jest 

samiec! 

Hallo — straż ogniowa 1 
$ŁU$ZNA OBAWA* 

W pokoju dyżurnych straży ognio­
wej rozlega się dzwonek. Starszy 
sierżant biegnie do telefonu. 

— Proszę, tu straż ogniowa. 
W mikrofonie słychać 

miły głosik niewieści: 
— Straż ogniowa? Otóż, proszę pa­

nów, mam ogródek, niedawno zasadzi­
łam kwiatkL. w w u i , w u mwpu* » 

— Nic nas to nie obchodzi — odpo- a ja jestem w strachu, 
wiada sierżant i wiesza słuchawkę. żacy 

Po chwili znów dźwięczy danwonak kwiatków nie podeptali. 

I ten sam głos oznajmia: 
— Mam ogródek, zasadziłam kwiat­

k L . 
— Co u licha — irytuje się, sierżant 

— jaki ogródek? Powiedziałem pani te 
nas kwiatki nic nie obchodzą. Tu straż 
ogniowa. 

— Właśnie, proszę panów, o tó mi 
chodzi bo u sąsiada zaczął się pożar. 

żeby ml stra-
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WICEK i WACEK 
na szerokim świecie. 

Stary Prot: — Widzisz ich Fit, przez nich dostałeś la­
nie, a myśmy nie mogli dokończyć partji. Odpłać im teraz za-
»woją krzywdę. i 

Wujek T o m : — Jak mogłeś pozwolić, by te gagatki 
tak ciebie związały. 

Wacek: 
Wicek: 

przeklęty ptak. 
Wacek: 

— Benzyna się kończy Wicusiul 
— Bój się Boga, co zrobimy za nami leci ten 

— Prztyknij go w dziób. 

Wicek: — Fituniu kochany, jak! ty jesteś milutki! 
Puść nasi 

Wacek: — Jeszcze zachorujesz ze zmęczenia i musieli­
byśmy płakać na twym grobie. 

Stary Prot: — T u możemy spokojnie grać. Jeszcze 
jeden ciąg i kapitan będzie musiał skapitulować. 

Wujek Tom: — Patrz Procie, Fit dobrze się spisał, 
niesie już w swych szponach te wstrętne hjeny. 

Stary Prot: — Wracam ci honor, Fit, zmazałeś swą po­
przednia winę. A teraz sprdziewam się, że nie dasz «ię już 
więcej wyprowadzić w pole.. 

Wujek Tom: — Macie tu za wasze sprawki urwipołde 
zatracone... 

Stary Prot: — Dobrze zrobiłem kapitanie, nieprawda? 
M a Ich na oku, a równocześnie nie mogą mu uciec. 

Wujek Tom: — Doskonały pomysł, ha-ha-ha-ha! 

Wacek: — Z a mną! 
Wicek: — Rozumiem! 
Wacek: — C c-efcho! 

Stary Prot: — Wy - ra łem już siedem pudełek cygar. Wicek: — Przetnij sznur! 

Wacek: — Nie naciągaj zbytnio, bo się nam jeszcze Wujek T o m : — A mnie po następnej grze przypadnie 
mapa ukrytych skarbów. kochana ptaszyna udusi! 

Bum! 
Wujek T o m : — Koniec świata! 
Stary Prot: — Nasze piękne warcaby! 

Stary Prot: — T y głupi matołku! 

Wujek T o m : — A gdzie są chłopcy? 
Stary Prot: — Szczęście, że niedźwiedź mądrzejszy od 

tego ptasiego mózgu 

jego 
Wujek Tom: — Żeby tylko nie spadł na głowę, ?zkoda 

mózgownicy! 
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